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C F N Y  O C l F  w >e r s * m il im e t ro w y  p rz e d  te k s te m
V  I  „  V  4C gr. W tek śc ie ,  z a  t e k s t e m  i n a d e ­
s ł a n e  30 g ro szy .  D ro b n e  o g ło sz en ia  w yraz  po 10 gr. N a j t a ń s z e  o g łoszen ie  
d r o b n e  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z a g ra n ic z n e  100 proc .  d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  skoś  
n e ,  fa n ta zy jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 proc .  d r o ż s z e .  — — —

Korzystajcie z okazji i zwiedźcie Wystawę Książki,
która przedłużona została do dnia 10 maja b.r.

m
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W flustrj i  p r z y s t ą p io n o  os ta tn io  do  b u d o w y  o lb rz y m ie g o  b a lo n u  s t r a t o s f e ­
ryczne go .  Ma i lustracj i  powyższe j:  na lewo —  z n a n y  k o n s t r u k t o r  Q u o i k a  
pr zed  m o d e l e m  n o w e g o  s t r a tos t a tu ,  na  p r a w o — m o d e l  gondol i  t e g o  b a l o ­
nu  wysokośc i  2-ch p ię te r ,  ow ia dc zy  to o wie lkośc i  n o w e g o  o lb rz y m a  s t r a ­

tos fe rycznego .

Walka o Zakłady Żyrardowskie.

CZŁOWIEK -  NUMEREK.
W  prz ec i w ie ńs tw ie  d o  ubieg łych  w y ­

borów,  k iedy  to podczas  g lo so w an ia  ta j ­
n e g o  i p o w s z e c h n e g o  na  n u m e r  listy, 
w y b o r c a  n ig dy  nie  wiedz iał  na  jak ie  
na zw isko  głosuje,  o b e c n a  o rd y n ac ja  wy 
bo rc za  w pe łn i  z a do ść cz yn i  w y m o g o m  
d e m o k r a c j i .

Nie n u m e r e k ,  lecz cz ło wiek .  Nie  li­
s ta  pol i tyczna,  lecz n a zw is ko  dz ia łacza  
s p o łe czne go .  Nie s y s t e m  p rz e m y c a n ia  
po l i tyków i ludzi n i e o d p o w ie d n ic h  przy 
p o m o c y  list, w k tó rych  na  w ab ika  wy­
s ta w ia ło  się „ s z t a n d a r o w e ” nazwiska ,  
lecz s w o b o d n e  i n ic zem  nie k r ę p o w a n e  
o d d a w a n i e  g łosów w y b o rc ó w  na  w yraź ­
nie  o k r e ś l o n e g o  k a n d y d a t a  do  s a m o ­
rządu .

To jes t  za sadnicza  z m ia n a  j a k ą  w p r o ­
w a d z a  n o w a  o r d y n a c ja  w yborcza ,  d z i ę ­
ki k tórye j  z t e r e n u  s a m o r z ą d u  zn ik n ie  
ro zw ie lm o żn io n e  pa r ty jn ic two,  prywata ,  
k o r u p c ja  i s zaf ow an ie  g r o s z e m  p u b l i c z ­
ny m.

N o w a  b o w i e m  o rd y n a c j a  wyborc za  
d a je  s p o łe c z e ń s tw u  pe łn ię  praw p o w i e ­
rzen ia  losów go sp od a rk i  mie jskiej  lu­
d z io m  g o d n y m  zau fan ia ,  d o b r y m  g o s ­
p o d a r z o m ,  a n ie  po l i tykom,  m a j ą c y m  
na  celu pr ze w a ż n ie  własny  in te res .

Tylko  tą  drogą ,  przy d o b rz e  p o j ę ­
t y m  o b o w ią z k u  w y b o r c ó w  w z g lę d e m  
spo łe cze ńs tw a ,  j a k o  zb iorowośc i  m i e j ­
skiej ,  w y r u g o w a n y  być  m o ż e  z s a m o ­
rządu  s y s t e m  p r o t ekcy jn o  par ty jny ,  k t ó ­
ry tak  k a ta s t rof a ln ie  zaciążył  w swych 
s k u t k a c h  na  in te r e s a c h  g o s p o d a rk i  m ie j ­
skiej.

Nie  m o g ą  po wróci ć  czasy,  k iedy  to 
p r z e w a g a  w p ły w ów  pa r ty jn ych  d o m i n o ­
wa ła  n i ep o d z ie ln ie  i w s z e c h w ł a d n i e  na 
t e r e n i e  s a m o r z ą d u  mie jsk ieg o ,  k i edy  
k a ż d e  z a g a d n i e n i e  g o s p o d a r c z e  r o z p a ­
t r y w a n e  było przez p r y z m a t  in te r e só w  
part j i  s to jące j  u s te ru  r ządó w  m i a s t e m ,  
k iedy  ka ż d e  p o c zyni en i e  ob l ic zo ne  była 
n ie  n a  s k u t e c z n o ś ć  i ce lowość  g o s p o ­
darczą ,  lecz n a  e fek t  po li tyczny.

J eż e l i  c o f n i e m y  s ię  do  s m u t n e j  p a ­
mięc i  p o p rz e d n ic h  rad  mie j sk ich  i z a ­
rz ądu  m a g i s t r a t e m ,  to  w sk ładz ie  o s o ­
b o w y m  tych n i e św ie tn y ch  k o m p l e t ó w  
radzieck ich ,  p r e z y d e n t o w s k i c h  i ł awni-  
k o w sk ic h— w gr on ie  tych  wątp l iwych  
byłych  o jców m.  Cz ęs to cho wy  bardzo  
r z a d k o  s p o t k a m y  nazwisk a  prawdziwych 
s a m o r z ą d o w c ó w ,  k tórzy na  o d p o w i e ­
dzialne j  p l aców ce  s a m o r z ą d o w e j  w y k a ­
zali s ię o f ia rną  i uczc iwą pracą  dla d o ­
bra  m ia s t a  i wszys tk ich  je g o  obywate l i .

Pe łn o  jes t  t a m  n a t o m i a s t  działaczy 
pol i tyczno  par ty jnych ,  k tórzy  pr acę  w 
sa m o r z ą d z i e  t rak towal i  j e n o  j ako  t o r o ­
w a n ie  s o b ie  i p rz y ja c i e lom  p a r t y j n y m  
drogi  d o  kar je ry  i t akich,  k tórzy  po d  
p ła szc zy k iem partj i  pol i tyczne j  i za jej 
p o p a r c i e m  szuka li  dla s i eb ie  ź ródła o b ­
fi tych d o c h o d ó w .

Dziś je szcze  go rąc zka  p rze d w y b o r ­
cza n ie  o g a r n ę ła  ca łkowic ie  a m b i t n y c h  
pa r ty jn ików.

N ie m n ie j  j e d n a k ,  na raz i e  p o k ą tn i e  
i wstydl iwie,  o d b y w a j ą  się już  w s t ę p n e  
przeta rg i ,  uk ł ad y  i k o m p r o m i s y ,  m a j ą ­
c e  na  celu o t u m a n  e n i e  wy b o rcó w  i 
z a sk a rb ie n ie  sobi e  zauf an ia  sp o ł e c z e ń ­
s twa  po d c z a s  w yb o ró w .

O ds uni ęc i ,  od  władzy  i wpływów,  
po zbawie n i  zau fan ia  i i n t r a tnych  p o s a ­
d e k  łączą  się partyjnicy,  by zn owuż  
d o r w a ć  się d o  władzy.

Lecz t e g o  m o ż n a  być  p e w n y m ,  za-

WARSZAWA. Na piątek wyznaczone 
zos ta ło  walne  zebran ie  akc jonar juszów 
Z ak ładów Żyrardowskich ,  gdzie jak wia­
domo,  us tanowiony zos ta ł  s ek we s t r  są ­
dowy.

Zeb ran ie  to spotk a ł  t en  sa m  los, co 
p ie rwsze  zebran ie ,  które było zwołane  
na ty ch m ia s t  po us tanowieniu  sekwes t ru  
sądowego  i zos ta ło  rozwiązane.

Na porządku dz iennym zna jdowały 
s ię  trzy wnioski:  dwa zg łoszone  przez 
komi te t  mnie j szośc i  polskiej,  a m i a n o ­
wicie wnioski  o od woła nie  d o ty c h c z a s o ­
wego zarządu  z łożonego bądź  z Fran 
cuzów, bądź  z pe łnomocników Polaków,  
b ędących  mężami  zaufania  grupy f ran­
cuskie j  i wyboru nowego zarządu ,  oraz 
t rzec i  wniosek pochodzący  od grupy

MOSKWA. Sowiecka  agenc ja  t e l e ­
graficzna  donos i  oficjalnie o propozycji  
Rosji  uczynionej  Niemcom,  zawarcia  pak­
tu  gwarantu jącego  n ieza leżność  i n iena ­
rusza lność  pańs tw bał tyckich,  o raz  o o d ­
mowie  ze s trony niemieckiej .  W związku 
z tern og łoszono również  oświadczenie  
ko misarza  Litwinowa.

k u s y  ich n ie  p o w i o d ą  s ię  im.  Przed  
s p o ł e c z e ń s t w e m  o tw a r te  są zb r u d z o n e  
ka r ty  przeszłości  s a m o r z ą d u  pol i tykier-  
sko  pa r ty jn ego ,  z k tórych  p ły nie  nauk a ,  
p o p a r t a  s m u t n e m  d o ś w ia d c z e n ie m ,  a 
d r o g ę  d o  żerowis ka  p a r ty jn e g o  w s a ­
m orz ądz ie  Zamyk a  z b a n k r u t o w a n y m  
po l i t y k o m  n o w a  o rd y n ac ja  wyborcza ,  
k tóra  um oż l iw ia  s p o ł e c z e ń s t w u  p o w i e ­
rzen ie losów g o sp od a rk i  mie jsk ie j  lu­
dz iom uczc iw ym ,  d o b r y m  g o s p o d a r z o m ,  
u m i e j ą c y m  p r acow ać  dla  d o b r a  m ia s ta  
i wszystkich jego obywate l i .

g łównego akc jonar jusza  B oussaca  o po­
nowne rozpa t rzen ie  wniosku mnie jszośc i  
polskiej,  sk i e rowanego przec iwko tran* 
sakc jom z f ranęuskiemi  prz eds ię b io r ­
s tw am i  Boussaca .

P o  o twarc iu ob ra d  przedstawic ie le  
polskiego komi te tu  zgłosili  wniosek o 
rozwiązanie  zebrania ,  ponieważ lista ak 
c jonar juszów jest  nieformalna,  gdyż zo s­
ta ła  podpisana  przez dwóch cz łonków 
zarządu ,do tychczas  nief igurujących  w re 
jes frze  handlowym.

Wniosek  ten  zos ta ł  przyjęty przez 
ak l amac ję  i zebran ie  zos ta ło  rozwiązane.  
Na mie jscu podpisany zos ta ł  przez akcjo- 
narjuszy polskich wniosek o w y zn acze ­
nie na s t ępn ego  zebrania.

Wyraża jąc  ubolewanie  spowodu od ­
mowy Niemiec ,  Li twinow zaznacza ,  że 
t ł u m a c z e n ie  s ię  Niem iec  nie może  o s ł a ­
bić znaczenia  tej  odmowy.  Propozycja  
uczyniona była z myślą przywrócenia  
sz czerych  s tosunk ów między  Rzeszą  n i e ­
m iecką  a Sow ie t am i  i w d u c h u  u m i ł o ­
wania pokoju.  Odpowiedź  n i em iecka  ni­
weczy te  dążenia.

Nadto  nie odpowiada  prawdzie ,  że 
Sowie ty zwróciły się z podobną  propo­
zycją do Polski  Rząd  sowiecki  zapropo ­
nował  jedynie rządowi  po lsk iemu wspól­
nie z redagowane  oświadczenie ,  k t ó r e  
zado kum en tow ałoby  wspólną wolę za ­
bezp ieczen ia  pokoju we  wschodnie j  E u ­
ropie i z rozumienie  konieczności  u z n a ­
nia poli tycznej  i gospodarcze j  n iezawi­
s łośc i  państw,  k tóre  odłączyły s ię od 
dawnej  Rosji.

Na ruszenie  pokoju we  wschodnie j  
Europie  równałoby  się prologowi do woj­

ny światowej.  Rosja sowiecka  niepokoi  
się o u t rzymanie  pokoju.  Proponowany 
Nie m com  pakt  byłby na jlepszym ś r o d ­
k iem do usunięc ia  wsze lkich pode jrzeń  
o n iebezp ieczeńs t wie  zag raża j ącem  p a ń ­
s twom ba łtyckim.

Li twinow wyraźnie podkreśl i ł ,  że z a ­
proponował  ś rodki  m o g ące  usu ną ć  wzgl. 
złagodzić przepaść  między  Nie m cam i  a 
Sowie tami .  Rząd niemiecki  j ednak  ś r o d ­
ki t e  odrzuc i ł  bez  przekonywującego u- 
zasadnienia .

Rozmowy Marsz. Piłsudskiego 
z dyplomatami.

WARSZAWA. Wczora j  odbyła  s ię  w 
Belwede rze  herba tka ,  wydana  przez  p. 
Marsza łkową Pi łsudską .  W przyjęciu tern 
wzięło udział ,  jak zwykle,  wiele na jwy­
bi tnie jszych osobis tośc i  ze s fer  r z ą d o ­
wych,  pol i tycznych i dyplomatycznych.  
Na przyjęc ie  to przybył również p. Mar­
sza łek  Pi ł sudski ,  który był  w d o s k o n a ­
łym h um orze  i p rowadził  ożywione  roz­
mowy z gośćmi.  M. in pr zeds tawiono  
p. Marszałkowi  nowych ambasado rów:  
S tanów Zjednoczonyc h  p. Cudahy oraz 
ZSRR.  p. Dawt jana .  P. Marsza łek  przez 
dłuższy czas  prowadzi ł  z obu  ambasa* 
dorami  ożywioną poga wędkę  towarzyską.

Obrady Komitetu 
Ekonomicznego ministrów.
WARSZAWA. Wczoraj  odbyło się po 

s iedzenie Komi te tu Eko nomicznego  m i ­
nist rów,  na k tó rem omówiono kilka 
spraw bieżących,  w szczególnośc i  zaś 
sprawy,  związane  z akcją odd łużenia  w 
rolnictwie,  p rogramu rozbudowy m. Gdy 
ni o raz budowy wodociągu w Cieszynie.  
Komi te t  Ekonomiczny  przeprowadzi ł  rów 
nież dyskus ję  nad  zagadnien iem  r o z s z e ­
rzenia  zbytu lnu w formie zas tosowania  
worków lnianych w przemyśle  cukrowni­
czym.

Telegram ministra Barthou 
do ministra Becka.

Minis te r  s p raw  za g ran ic zn y ch  F r a n ­
cji, Ludwik  B a r t h o u  n ad es ł a ł  n a  ręce  
mi n is t ra  sp raw  zagr an ic zn ych ,  Jó z e fa  
B e c k a  d e p e s z ę  n a s t ę p u j ą c e j  t reści :

„W  chwili ,  gdy  o p u s z c z a m  z ie m ię  
polską ,  p r a g n ę  wyraz ić  Wasze j  E k s c e ­
lencji m ą  g łę b o k ą  w d zię czno ść  za s e r ­
d e c z n e  przy jęcie,  j a k i e  rząd polski  zgo ­
tował  przeds tawi c i e low i  Francj i .

Za ł ą c z am  z a p e w n i e n i a  m e j  jakna j -  
żywsze j  osobis te j  sy m p a t j i  dla  Waszej  
Eksce lenc j i ,  k tó ra  w y ka za ł a  w s t o s u n ­
ku  d o  m n i e  ty le  u p rz e jm ośc i .

J e s t e m  d u m n y ,  gdy  myś lę ,  że n a ­
sze r o z m o w y  uczyni ły  jeszcze  ści ślejszą 
przy jaźń  o b u  kra jów.

( — ) L. B a r t h o u ” .

Podstępny sposób wydalania 
robotników polskich z Czecho­

słowacji.
CIESZYN CZESKI. —  Z k o ń c e m  g r u ­

d n ia  ub.  roku  u s u n i ę t o  z H u t  Trzyniec- 
kich na  Ś ląs ku  Czesk im  63-ch r o b o t n i ­
ków  obyw ate l i  po lsk ich ,  p r zew ażn ie  
wyk wal i f i kowan yc h ,  po ni eważ  rząd k r a jo ­
wy w B ern ie  n ie  udziel i ł  im da ls zego  
po zw o le n ia  na  pracę  w Cze chos łowacj i .  
Dyrekc ja  H u t  Trzyn ieckich  ośw iadczyła  
ro b o tn ik o m ,  że w n ie s i e  re ku r s  od  t e g o  
z a r z ą d ze n ia  i w y d a l o n y c h  ro b o tn ik ó w  
wpisz e  na  listę u r l s p o w a n y c h .  W y d a l e ­
ni ro b o tn ic y  przez 4 m ie s i ą c e  czekal i  
na  za ła tw ien ie  re kur su .

O b e c n i e  stwierdzi l i ,  że rekur s  był

Znamienne ośw iadczenie  kom. Litwinowa.
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KINO „EDEN" Aleją 12
Dziś dni następnych.

Wielkie Święto twórczośc i  polskiej! 
Rewelac ja  Sezonu! Najnowszy 

i n a jw sp an ia l s zy  film polski!

K O C H A . ,  L U B i . . . S Z A N U J -
N a j w y s t a w n i e j s z y  i n a j p o g o d n i e j s z y  f i lm 

o k r e ś l o n y  „ p e r l ą "  p r o d u k c j i  pol skie j  
R e k o r d o w a  o b s a d a :  LODA H A L A M A  
Eugenjusz  Bodo,  Zula P og or ze ls ka ,  

W ła d y s ł aw  Wal te r  i i n m

Wyniki polsko - niemieckiej
konferencji rolniczej.

iluzoryczny i że rekursu tak iego  zarząd 
hut nie wnosił, a wszystkich robo tn i­
ków skreślił z listy załogi pracujących 
w Trzyńcu.

Tragiczna w ędrów ka  robo tn ika  
polskiego.

GDAŃSK. Swego czaśu donosiliśmy 
o losach robotnika polskiego Ziem ana 
z Sopot, k tóry za udział w „Święcie 
M orza” był więziony w niem ieckim  o- 
bozie koncentracyjnym  w O snabruck, a 
nas tępn ie  wydalony do Gdańska.

W Sopotach  po przybyciu na m iejs­
ce Z iem an został przez policję g d a ń ­
ską ponow nie aresztowany za rzekom o 
nie lega lne  p rzek ro czen ie  granicy. Po 
m iesięcznym  pobycie  w więzieniu wła­
dze gdańskie wypuściły Z iem iana na 
wolność, oddając go jednocześn ie  w rę ­
ce t. zw. „F rem denpolize i”.

Mimo, że Z iem iana zwolniono 25 
b. m .f nie wrócił on dotąd  do  dom u  w 
Sopotach, wobec czego istnieje p raw ­
dopodobieństw o, iż ponow nie został wy­
dalony do Niemiec jako rzekomy o b y ­
watel n iem iecki. Tak więc za udział w 
„Święcie M orza” robotnik polski od ro­
ku zwiedza kolejno niem ieckie  i g d a ń ­
skie więzienia.

Krwawe zajście pod Kielcami.
KIELCE. W Niewachlowie, pow. kie­

leckiego, na zakręcie szosy, wiodącej do 
Niewachlowa, Kwaśniewski Ste fa n  ze 
wsi Kołomań, zajechał furmanką  drogę 
Antoniemu Detce — wójtowi g m i n y  N ie  
wachlów i jego sekretarzowi Grzesikowi 
Wojciechowi, którzy jechali furmanką  z 
Kielc.

Kwaśniewski dał 3 strzały w kierun 
ku wójta Dętki i szybko odjechał w stro 
nę Miedzianej Góry, dając jeszcze kilka 
strzałów.

W wyniku strzelaniny postrzelony zo ­
s ta ł  w nogę Czerwiak Stefan, lat 11, 
który w tym czasie siedział na sąsied­
niej furmance, a pozatem jedna z kul 
ugodziła konia wójta Dętki, który po u- 
pływie 2 godzin padł.

Przyczyną zajścia była nienawiść 
Kwaśniewskiego do wójta Dętki na tle 
kupna domu na szkołę w Niewachlowie.

WARSZAWA. Dn. 26 b. m. przyje­
chała  do Warszawy delegacja n iem iec­
kiego rolnictwa w celu omówienia z 
polską delegacją rolniczą aktualnych za­
gadnień, interesujących rolnictwo obu 
krajów. W szechstronna wymiana zdań 
umożliwiła obu stronom stworzenie so ­
bie dokładnego poglądu na sytuację w 
obu krajach, a zwłaszcza pozwoliła na 
przedyskutowanie środków zaradczych, 
jakie są stosowane w obu krajach w 
walce z kryzysem rolniczym.

Ustalono, iż te środki a w szczegól­
ności niemieckie ustawodawstwo, doty­

czące regulowania rynku produktów 
rolnych, jako też przepisy polskie, doty­
czące organizacji wywozu płodów rolni­
czych, mogłyby ołatwić pożądaną współ 
pracę gospodarczą polsko niemiecką.

Ustalono dalej, iż wznowienie wy 
miany towarowej pomiędzy, obu krajami 
leżałoby we wzajemnym ich interesie.

Zagadnienie to będzie szczegółowo 
omówione podczas zgóry przewidziane­
go posiedzenia w Berlinie, które ma 
się odbyć z okazji rewizyty sfer rolni­
czych polskich w dniach 1 4 — 16 m a­
ja r. b.

Polski s u k c e s  f inansowy w Anglji,
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LONDYN. W finasowaniu zawartej 
przez wiceministra skarbu Koca transak­
cji z firmą Westlnghouse bierze udział 
jeden z największych banków świata, 
mianowicie należy do Bi-Five angiel­
skich Barklaykank wziąj na siebie prze 
ważną część finansowanej i w grupie 
finansującej posiada absolutną więk­
szość.

Nota francuska do Anglji 
i rola min. Barthou.

PARYŻ. — N iem ałe wjiałenie w y­
wołują doniesienia  z Pragi M ianowicie 
z głosów prasy na te m a t  rozmów m i­
nistra Barthou z min. B eneszem  w

Fakt ten ma olbrzymie znaczenie 
jako dowód, że Polska zdołała znacznie 
zwiększyć Swój zasięg finansowy. Organ 
City londyńskiego „Financial News" pod 
kreślą dziś, że jeszcze przdd rokiem
tego rodzaju transakcja, która i dziś _____  _______  „ „ « , lca£ein v
jest na ryku angielskim wyjątkowa, nie kwestji rozbrojenia wynikałoby, że no 
byłaby możliwa. ta francuska do Anglji z dnia 17 k w ie ­

tnia b.r. nie zyskała ap robaty  francu- 
n ~  <£• skiego ministra spraw  zagranicznychAlcrn Imansowa 0ka,zuje,5*. źe P. Barth0U był j8St

ł W  CK. zw olennikiem  zawarcia z N iem cam i
znaczków angielskich wyjaśniona. konwencji podobnie zresztą, jak z Bel-

** 1 1  gj4 i Czechosłowacją. N iem niej p. Bar-
WARSZAWA W piątek wiceproku- tów. Okazuje się obecnie, że Scotland thou został na odnośnej radzie mini-

Yard wykrył tę aferę zanim fałszerze f tr.ów Przegłosowany i nota z 17 kwie- 
wogóle zdołali puścić falsyfikaty w o- , 0<̂ esz â do Londynu w brzmieniu 
bieg. zw alczanem  przez p. Barthou.

Zaaranżował to wszystko dawny . dalszy  nie rnniej p ikantny  szczegół
warszawski złodziej kieszonkowy, a o- t eJ kwestji stanowi fakt, że p. Barthou 

siat iiuouszy Drai i-ernieta, syn i\eu- becny konfident Scotland Yardu, Louis. P ° iecfj a } d °  Pragi, aby  p. Benesza po- 
marka oraz Goldstater. Pozostało zaś Przychwycona u Neumarka, Popielca i zYskać dla tezy, k tórą  sam  zwalczał i 
w więzieniu 5 osób, a mianowicie: żona Turka partja falsyfikatów była pierwszą P ? d° b n °  uzyskał już w Pradze zapew- 
Neumarka, starszy Parkiet, Marjan, oraz i jedynę partją, jaką fałszerze wogóle riienie, że min B enesz poprze w Ge-

przywieżli ,do  Anglji.

ra tor sądu okr. Sieroszewski, wydał na­
kaz zwolnienia z aresztu trzech osób 
zatrzymanych w związku z międzynaro­
dową aferą fałszerską, wykrytą przez 
londyński Scotland Yard Zwolniony zo 
stał młodszy brat Parkieta, syn Neu-

właściciel litografji Merkury Czapnik 
Drabinko.

Fałszywe znaczki angielskie były, 
jak już donosiliśmy, wyrabiane w lito­
grafji „Merkury”. Do sprawy załączono 
lako dowody rzeczowe kamienie litogra­
ficzne z wszystkiemi kliszami falsyfika-

Pewne nici tej afery prowadziły jesz 
cze w stronę Wielkopolski, lecz nici te 
zostały w trakcie dochodzenia urwane. 
W dniach najbliższych wiceprokurator 
Sieroszewski przekaże akta sprawy za­
pasowemu sędziemu śledczemu.

Japonja chce stworzyć z Chin
swą kolonję.
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nad Wołgą

Wielkie wrażenie wywołała w Anglji 
proklamacja japońska znana już czyteU 
nikom, która monopolizuje Chiny jedy­
nie tylko dla celów japońskiej ekspansji. 
Polityka japońska chce powoli zmienić 
Chiny na rodzaj kolonji japońskiej. 
Zresztą japończycy już zrobili pierwszy 
krok w tym kierunku podczas wojny 
światowej, kiedy to zmusili rząd chiń­
ski do przyjęcia słynnego ultimatum 
21 punktów, mającego na celu postawić 
Japonję na stanowisku uprzywilejowa- 
nem.

Po zawarciu pokoju wielkie mocar­
stwa skłoniły Japonję do tego, iż ugięła 
się przed zasadą otwartych drzwi na 
terytorjum chińskiem. Ze znanym jed­
nak uporem Japonja ponowiła atak. 
Opanowanie Mandżurji było punktem 
wyjścia tego nowego aktu. Interwencja 
Ligi Narodów w sprawie Mandżurji, któ

ra bardzo się nie powiodła, umocniła 
jeszcze stanowisko japońskie na konty­
nencie azjatyckim. Zresztą Tokjo nigdy

newie tezę francuską, wyrażoną w n o ­
cie do Anglji 17 kwietnia b. r. wbrew 
przekonaniu  sw em u i przekonaniu  p. 
Barthou.

Ostatni dzień parlam entu  austrjac 
ckiego 30 kw ietn ia .

WIEDEŃ. — Prezydent par lam en tu  
austrjackiego b. kanclerz dr. Ramek 
rozesłał zaproszenia na posiedzenie r a ­
dy narodow ej na dzień 30 kwietnia, 
zwołane po poprzedniej aprobacie  rzą­
du. Posiedzenie to 125-te z rzędu b ę ­
dzie osta tn iem  posiedzeniem  parlam en 
tu austrjackiego. Podczas tego  posie­
dzenia, bardzo krótkiego uchw alone zo‘ j  i i  , ' — ---------- ■“ > -*** niuiMcyu u t nwa i one  zo

nie zrobiło żadnego kroku be* upew- s tan ie  w obecności wszystkich człon-
m ema się co do przyszłej postawy Są- ków gabinetu  rozporządzenie rządu, do ­
siadów, mianowicie Rosji i Stanów Zje- tyczące ogłoszenia nowej konstytucji 
dnoczonych. poczem par lam en t aus tr j^cki

Go do tych ostatnich, to Japończycy raz na zawsze zam knięty , 
wiedzą, iż Amerykanie nie będą w o- Z dniem  30 kwietnia s tanie się wię« 
becnej chwili szukać zaczepki na Paoy- w Austrji p a r lam en t jedynie tylko wspo 
fiku. Sowiety też po zorganizowaniu rnnieniem  historycznem .
swych sił obronnych wcale nie zamie­
rzają zapuszczać się w awanturę wojen- W cukierni za łam ała  Sie DO-
ną. Europa ciągle jest w uścisku pro- d l n n a  nnrl n n ć r m i
blemu zbrojeń niemieckich. Oto zda ^  gOSCmi.
niem Japonji korzystny m om ent do po- WARSZAWA. Wczoraj wieczorem w 
nowienia próby położenia ręki na Chi- cukierni LardeiTego, w Alejach Jerozo- 
nach w formie nowej polityki a la Mon- Emskich 35, gdy na sali było pełno pu
roe, mającej za cel spędzić Europej 
czyków i Amerykanów z żółtego tery 
torjum.

GOLEM OKIEM.
Pisanie feljetonów nie należy do 

przyjemnych rozrywek umysłowych. Fel­
ietonista bowiem w swej naturze jest 
stworzeniem łagodnem i bardzo towa- 
rzyskiem a płody jego pióra są również 
i łagodne i towarzyskie, zwłaszcza, gdy 
feljetonista spogląda na świat i ludzi 
gołem okiem.

Tylko źli ludzie na tym dobrym świe 
cie wyrobili feljetonistom opinję istot 
złośliwych, ród swój z czeluści piekieł 
wywodzących i z reguły, winien niewi- 
nien, wymyślają nam nieszczęsnym przy 
okazji i bez okazji.

Ja  sam, którego serce dobroć wielka 
wypełnia, celowość swoich feljetonów 
miarą wymyślań ludzkich przenikam i 
smutny wielce chadzam, gdy po „G o­
łem  oku” nikt mi nie wymyśla przez 
telefon, ani bezpośrednio g ę b n ie — zn a ­
czy, feljeton marny był.

Pocieszam się dopiero, gdy mi ktoś, 
jak się to mówi, porządnie „nasobaczy”,

jak poprzysięgnie, że ostatnie krzesło 
sprzeda, by mnie z Częstochowy wysa 
dzić. Dopiero wtedy moje poczciwe s e r ­
ce radością łomoce, jak łom oce serce 
komornika, gdy mu się uda zlicytować 
opornego, bo nie mającego pieniędzy, 
i jak łom oce serce podatnika, gdy mu

ku uciesze tych, którzy się przedtem 
na mnie gniewali.

Taką jest bowiem natura ludzi z ło ­
śliwych, o złośliwość dobrodusznych fel­
ietonistów pomawiających.

Skoro już tak wylewnie serdecznym 
tem atem  rozpocząłem dzisiejszy mój

bliczności, załamała się nagle podłoga 
i kilkanaście osób wraz ze stolikami ru 
nęło do podziemi. W cukierni powstał 
straszliwy popłoch. Zaalarmowana po­
licja i straż ogniowa wkrótce przybyły 
na miejsce; przystąpiono do ratowania 
ofiar. Miejsce katastrofy niezwłocznie 
zabezpieczono.

Na szczęście, goście, którzy wpadli 
do piwnic, odnieśli lżejsze obrażenia.

Należy zaznaczyć, że już dawno zwra 
cano uwagę na to, że cukiernia została

•4 ud. o»ut.6 u.z.d sk.,'bo»; i .i ; : , r « r „ d„2,si,eisiy mói
r s s .  w  . t . d- '  ^ ■— « 1pióro sie ćisna. bo o zakład i<«*pióro się cisną, bo o zakład iść gotów 

jestem i do Kasy Chorych na kurację,
że gdybym najpoczciwiej i z głębi se r ­
ca zamieniony tem at rozwinął, znów by 
mnie o złośliwość niecnie posądzono a 
wrogom moich wrogów radości bym 

Wlcuy przysporzył, czego właśnie uniknąć uozmuy zosrai ranny czteremi
Izą wzruszenia, ciężką jak sumienia tych, pragnę. Chcę przytem dowieść złośliw- kulami członek Związku Młodzieży Ko
o których pisuję i czystą jak monopolo- com wszelakim, że feljetonista stworze- munistycznej, Moszek Rotstein.
W  A  r . 7 V K t *  - ł  :  _ -i. 1  J   J z .  .  .  1 1 7 1 ___ 1 ___________________________________~

kandydować będzie, ale nie ma pewno­
ści, czy wyborcy poprą jego kandyda­
turę.

Wtedy bowiem mam przeświadczenie, 
że dobrze spełniłem obowiązek feljeto- 
nisty i moje gołe oko szkli się wtedy

Na 9 lat w ięzienia  skazano  
zbira kom unistycznego.

WARSZAWA. W Otwocku dokonano 
potwornego samosądu partyjnego. Pod 
ścianą bóżnicy został ranny czterema

wa czysta.

W najniewinniejszej myśli, z nałogu 
jedynie, piszę feljotony i z reguły, jaki­
kolwiek tem at poruszę, zawsze się ktoś 
obrazić musi i zawsze znajdą się tacy, 
których to bardzo bawi i cieszy do 
chwili, kiedy się sami poczują dotknięci

niem jest łagodnem i towarzyskiem.

Dlatego kończę krótki feljeton dzi­
siejszy, opatrując go tytułem: do rych­
łego zobaczenia się na tern samem 
miejscu.

Ja.

Władze ustaliły, że w Otwocku zor­
ganizowana była szajka komunistów, po 
siadająca własną bojówkę. Rotsteina po 
dejrzewano w partji, że jest konfiden­
tem i w związku z tern wydano na nie­
go wyrok śmierci.

Sąd partyjny wyznaczył również wy­
konawców wyroku na podejrzanego o



zdradę. Jednego ze sprawców udało się 
schwytać. Był to członek bojówki komu 
nistycznej Franciszek Święcicki.

Wczoraj Święcicki zasiadł przed s ą -  

dem okręgowym. Sąd skazał Święcickie 
go za udział w zamachu morderczym 
na 8 lat więzienia, a za przynależność 
do partji komunistycznej na 3 lata wię­
zienia. Łącznie skazano Święcickiego na 
9 łat więzienia z pozbawieniem praw.

Suvich w Brukseli.
BRUKSELA. Włoski podsekretarz sta 

nu Suvich przybył do Brukseli.
Suvich odbył dłuższą rozmowę z mi 

nistrem spraw zagranicznych Hymansem. 
Następnie Suvich był przyjęty na audjen 
cji przez króla Leopolda 111 oraz odbył 
naradę z premjerem hr. de Broqueville.

Komunikat, wydany przez minister­
stwo spraw zagr., stwierdza, że tematem 
rozmów Suvicha z członkami gabinetu 
belgijskiego były sprawy rozbrojeniowe 
i że Suvich poinformował wyczerpująco 
ministra Hymansa o wynikach swej po­
dróży do Londynu.

Zwalczanie mieszanych 
małżeństw.

BERLIN. Sąd odrzucił podanie 18- 
ietniego niearyjczyka o upełnoletnienie 
celem zaślubienia aryjki, oczekująćej o- 
deń dziecka. Sąd motywuje odmowę 
względami rasowemi, podkreślając, że 
dziewczyna, która jeszcze w r. 1933 u- 
trzymywała stosunki z żydem, nie zasłu 
żyła na lepszy los i musi być za swą 
lekkomyślność ukarana. Również dziec­
ko musi ponieść konsekwencje surowe­
go wyroku. W tym wypadku interesy o- 
sobiste muszą ustąpić interesom ogółu. 
Sąd oświadcza, że nie może popierać 
małżeństw mieszanych, umożliwiających 
żydom rozmnażanie się.

WSZYSCY,
którzy troszczą się o futro, 

posiadają wkłady w

Kasa przyjm uje wkłady 

od 1 złotego począwszy.

3 .

K.K.O.
powiatu Częstochowskiego
Aleja 19 (dom własny).

Tajemnicze porwanie dziecka
w Warszawie.

WARSZAWA Wypadek porwania 
dziecka wydarzył się przy zbiegu Alei 
Ujazdowskich i ul. Piusa XI.

Z parku Ujazdowskiego powracała ze 
spaceru do domu 73-letnia Amelja Pu­
dełkowa z wnuczkiem swym, 4-letnim  
Andrzejem Połońskim. W chwili, gdy 
staruszka przechodziła wraz z dzieckiem 
przez jezdnię, nadjechała nagle taksów­
ka, z której wybiegł jakiś mężczyzna i 
porwał chłopczyka do auta, poczem sa­
mochód szybko odjechał.

Porwany chłopczyk jest synkiem 
38-letniego handlowca, Józefa Połońskie- 
go, zamieszkałego u matki. Przed kilku 
miesiącami p. Połoński rozszedł się z 
żoną, 30-letnią Marją, urzędniczką, za­
mieszkałą u swej rodziny. W sądzie, 
gdzie orzeczono separację, opieka nad 
dzieckiem została przyznana ojcu. Od 
Od tego czasu datują się między sepa­

rowanymi małżonkami ciągłe spory o 
dziecko.

W kilka godzin po porwaniu dziecka 
policja odnalazła na postoju przed hote­
lem „Savoy" taksówkę w której* doko­
nano porwania. Kierowcę, Stanisława 
Bednarka aresztowano.

Przyznał się on do współudziału w 
porwaniu dziecka i opowiedział, że zo­
stał wynajęty przez pewnego mężczyznę, 
któremu towarzyszyła kobieta.

Po porwaniu dziecka nieznajoma pa­
ra wsiadła wraz z dzieckiem i odjechała 
w kierunku Góry Kalwarji.

Aresztowana p. Marja Połońska w 
czasie konfrontacji została rozpoznana 
przez szofera, jako pasażerka taksówki. 
Połońska wypiera się udziału w porwa­
niu i nie chce wskazać miejsca pobytu 
dziecka.

Do chwili obecnej nie natrafiono na 
ślad porwanego chłopca.

B. minister Renoult na żołdzie 
Stawiskiego.

PARYŻ. Parlamentarna komisja śled 
cza do sprawy Stawiskiego ma wytoczyć 
dochodzenia sądowe przeciw b. minis­
trowi sprawiedliwości, Rene Renoultowi. 
Renoult, którego komjsja przesłuchiwała 
we czwartek ponownie, przyznał, że o- 
trzymał od Stawiskiego większą sumę 
za działalność adwokacką.

Czwartkowe posiedzenie komisji rzu 
ciło charakterystyczne światło na nieza­
leżność pewnych dzienników francuskich. 
Wydawca „Rempart”, który utrzymywał 
stosunki ze Stawiskim, potwierdził twier 
dzenie dawnego premjera francuskiego 
Daiadiera, iż z pewnemi wyjątkami jest

prasa francuska zależna i oświadczył, że 
przy pewnej sposobności proponował mu 
b. minister sprawiedliwośći Petri 60 ty­
sięcy franków na rachunek funduszu ko 
lonjalnego.

Trzęsienie ziemi na Węgrzech.
BUDAPESZT. W miejscowości Esz- 

tergom nad Dunajem odczuto ubiegłej 
nocy silne trzęsienie ziemi, które trwa­
ło kilka sekund. W śródmieściu zaryso­
wały się ściany wielu domów, a na przed­
mieściu dwa stare domy uległy zawale­
niu. Mimo olbrzymiego popłochu, jaki 
opanował ludność, odbyło się na szczę­
ście bez ofiar w ludziach. Również w po 
bliskich wioskach trzęsienie ziemi, któ­
remu towarzyszyły ogłuszające grzmoty 
podziemne, wyrządziło znaczne spusto­
szenie. Wiele sadów i zabudowań gospo 
darczych uległo zniszczeniu.

W kilku wierszach.
Po przeszło miesięcznym pobycie 

w Londynie powrócili wczoraj do War­
szawy wiceminister skarbu p. A. Koc, 
wiceminister komunikacji p. inżynier 
Piasecki i wicedyr. dep. obrotu pienięż­
nego dr. Jerzy Nowak.

- -  Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
podaje do wiadomości, iż normalna ko­
munikacja pocztowo-lotnicza pomiędzy 
Warszawą i Berlinem przez Poznań uru­
chomiona zostanie w dn. 1 maja rb.

—  Na Bałtyk przybędzie 6 maja pół 
flotylla angielskich minołowców: „Hal­
cyon", „Danon”, „Sulton” i „Albury”. 
Każdy minołowiec posiada 710 ton wy­
porności, rozwija 16 węzłów szybkości 
i posiada 70 ludzi załogi.

Z Columbus w stanie Indiana

(Ameryka) donoszą, że 28-Ietnia miesz­
kanka tego miasta Cecil Henderson zos 
tała babką. Jej 14 letnia córka Reed u- 
rodziła córeczkę.

—  Między rządem estońskim i poseł 
stwem Rzplitej w Tallinie prowadzone 
są rokowania w sprawie uregulowania 
wymiany towarowej między obu kraja­
mi. Zakończenia rokowań należy oczeki­
wać w ciągu najbliższych dni.

Czterej Arabowie, którzy zamor­
dowali przed pewnym czasem w celach 
rabunkowych Niemca Rudolfa Maya i A- 
merykanina Fischera nad Eufratem, zo­
stali skazani na karę śmierci, który to 
wyrok onegdaj wykonano.

PODZIĘKOWANIE.
Związek Pracy Obywatelskie j Ko­

biet, Oddział w Błesznie, składa tą dro 
gą podziękowanie Panu M. Salabur- 
skiemu za bezinteresowne wypożycze­
nie kostjumów i charakteryzacje do 
2-ch przedstawień, oraz Panu W. Kuś- 
m ierkow i za łaskawe przygotowanie 
przedstawienia.

Dyrekcja PaństwowegoSeminarlum 
nauczycielskiego męskiego 

w Częstochowie
zawiadamia, że podania o przyjęcie do pierw­
szego oddziału Szkoły Ćwiczeń przy Państwo 
wem Seminarjum nauczycielskiem ul. Jasno­
górska Nr. 64 można składać w Sekretariacie  
szkoły w godzinach urzędowych począwszy od 
dnia 23 kwietnia b.r. Do oddziału pierwszego 
mogą byc przyjęte dzieci kończące 7 lat (ęhłop- 
cy i dziewczynki). Do podania dołączyć trze­
ba świadectwo urodzenia oraz świadectwo 
szczepienia ospy. Poza niewielką opłatą rzą­
dową (40 złotych półrocznie — funkcjonariu­
sze państwowi zniżka do połowy) nauka jest 
bezpłatna. '

Dyrektor Sem inarjum  
Matuszkiewicz W ładysław

Zawiadomienie.
Od dnia 25-IV do dnia 2-V na Po­

kazie Gospodarstwa Domowego Zw. 
Pań Domu odbywają się wykłady i po­
kazy nowoczesnego prania „Radio- 
nem" bielizny białej, oraz wełen i jed ­
wabi, przyniesionych przez osoby zwie­
dzające.

Pokazy odbywają się w lokalu Zwią- 
zku przy ul K il ińskiego 13 od godziny 
10 rano do 7 wieczorem.

Dla samotnych
1 pokój z kuchnią do w yn a jęc ia  w  
n ow ym  domu, ul. C h lop ick ieg o  117 

(obok h u ty  szklanej).

ZDZISŁAW  WRÓBEL.

SUKCES KSIĄŻKI.
ilekroć przyjdę na Wystawę Książrti, 

by wśród tych „prom ienistych cudów ” 
wypocząć na chwilę, staje mi zawsze 
przed oczyma ten kolosalny a zarazem 
tak przemiły i p iękny sukces wysiłków 
garstki ludzi, którzy wciągnięci w sza­
ry, monotonny kierat swego codzien­
nego życia, znaleźli ty le dobrej woli i 
czasu by poświęcić go budowie prze­
glądu duchowego dorobku Polski.

Pamiętam pierwsze zebrania. Były 
jakieś dziwnie nieśmiałe i pełne lęku. 
Poprostu nie k le i ły  się. Inicjatorzy za­
chęcali się wzajemnie, ale każdy m i-  
mowoli drżał przed w yn ik iem . Schodzi­
l iśmy się tak u p. J. Mackiewiczowej, 
która zawsze jednak znalazła dość op­
tym izmu, by przyszłą Wystawę przed­
stawić nam w różowych barwach. Po­
woli naprawdę zaczęliśmy nabierać o- 
tuchy i wciągać się do roboty. P. dr. No 
wak obiecał dać swój przepiękny i bo­
gaty księgozbiór z rzadkiemi białemi 
krukam i. Prof. J. M iko ła jt is  przyrzekł 
dostarczyć bezcennych pam iątek ze 
zbiorów hr. Raczyńskich, O. O. Paulini 
zdecydowali się przyjść nam z p o m o ­
cą, ofiarowując na czas wystawy bez­
cenne wprost okazy p iśm iennictwa po l­
skiego, ks. biskup T. Kubina okazał się 
zapalonym entuzjastą imprezy i rów ­
nież pozwolił rozporządzać swojemi 
zbiorami, p. dr. M. Biegańska zgodziła 
się dostarczyć prace swoje i swego 
męża. Tc samo ks. prałat Massalski i 
p. prof. B. Stała, który przyrzekł dać 
cały swój księgozbiór, dotyczący Czę­
stochowy. P. inż. Górewicz ofiarował 
do dyspozycji wystawy swoją „ars foto- 
graphica", księgarze Warszawscy poparli 
zaś nasz wysiłek w stu procentach i

obiecali przysłać wszystko, co może zo­
brazować nasz polski dorobek ku ltu ra l­
ny i cywilizacyjny, zaklęty w szarą, 
skromną książkę.

To postawiło nas odrazu na nogi. 
Widzieliśmy, że nie jesteśmy w naszych 
poczynaniach odosobnieni. Mierzenie 
sił naszych na zamiary odniosło n ie­
słychany, jak wkrótce przekonaliśmy 
się, sukces.

Rozpoczęła się gorączkowa robota 
zbierania eksponatów regjonalnych, 
starych i nowych książek, czasopism i 
różnych wydawnictw jednem słowem 
robota rozgorzała na całego. Nad w y­
siłk iem zaś czuwała, przemiła, zawsze 
uśmiechnięta i przedewszystkiem w stu 
procentach demokratyczna p. Wisia. 
Czasem, jak deus ex machina zjawiał 
się koło nas prez. Mackiewicz i ze swo­
ją niezwykle ujmującą prostotą i ży ­
czliwością w ypytyw a ł o postępy pracy 
i o potrzeby natury technicznej. Tempo 
wzrastało z amerykańską szybkością.

Przyszedł ostatni etap. Po konku r­
sie na afisz, k tóry niestety nie w yg lą ­
dał zbyt „a f iszowato” na ulicy, (może 
z powodu „subte lność” )  nastąpiły przy 
gotowania stoisk. Tymczasem nadcho­
dziły paki z książkami od Gebethnera 
i Wollfa, „R o ju ” . Księgarni Wojciecha, 
A rc ta , Księgarni Wojskowej, Książnicy 
— Atlas, etc. etc. Trzeba było wszystko 
kontrolować, spisywać, stawiać cenę i 
sortować. Robotą byłaby dość zresztą 
monotonna, gdyby nie miła i sympatycz­
na paczka „wystawow iczów” , j ak : prof. 
W. Kubacki, p. Stała, p Jędrychowski,' 
p. Sowier, inż. R. Wróbel, inż. Góre­
wicz i jedyna wśród tej brzydoty m ę ­
skiej, wiecznie krzątająca się i zawsze 
pełna in ic ja tywy p. prez. Mackiewi- 
czowa.

Punktem ku lm inacy jnym  pracy, a 
dla nas największą radością i zapłatą

za trud było ukończenie składania i 
porządkowania działów.

Była godz. 3 ostatniej nocy przed o- 
twarciem wystawy. Sala zalana światłem 
elektrycznem wyglądała poprostu prze­
cudnie. Poukładane w długie szeregi 
książki śmiały się do nas różnokolorowe- 
m ioczętam i liter, a my staliśmy naprze­
ciw nich, jacyś wtedy dziwnie mali wpa­
trzeni i zadumani, jakby pod urokiem 
tej n iezmiernej potęgi rozumu i gen- 
juszu ludzkiego, skondensowanego w 
tej iskierce naprawdę „promienistego 
cu d u ” . Olśnieni czarem majestatu ksią­
żki zaniemówiliśmy. Każdy stąpał po 
cichu, zbliżał się do stoiska, poprawiał 
tą i ową książkę, biorąc ją do ręki, jak 
relikwję najszacowniejszą. Milczeliśmy. 
Ale przez serca nasze przepływ ał jeden 
wspólny prąd wielk ie j radości i zado­
wolenia z dokonanego dzieła.

Wystawa —  marzenie, wystawa —  
zwid stała się zrealizowanym, dokona­
nym faktem.

Od tej chwili to tabernaku lum na­
szej cichej pracy, tą świątynię, w k tó ­
rej przebywaliśmy sam na sam z wiel- 
kiemi duchami wieków otworzyliśmy 
naościeź, e tern życzeniem by przepły­
wał przez nią i przewartościowywał się 
prąd ludzkie j masy, wychodząc z niej 
bogatszym o jedno choćby ty lko  wspo­
mnienie.

Dziś znowu jak zwykle byłem na 
Wystawie.

Przy sto liku siedzi p. Sulikowski. 
Pytam ile też ludzi zwiedziło do dziś 
dnia Wystawę Książki?

Piętnaście tysięcy i 734 osób— brzmi 
rozradowana odpowiedź.

Zdum ia łem się. Naprawdę? — p y ­
tam.

Istotnie — proszę przejrzeć, tu są 
grzbiety biletów. Podaje mi skrzynkę z 
całym stosem odcinków biletowych.

Wie pan, że to naprawdę sukces 
n iebywały —  poprostu olbrzymi!

Pani Wisia Mackiewiczowa stoi obok, 
patrzy się na mnie i uśmiecha...

No! Teraz — powiadam —  napraw­
dę winszuję Pani i cieszę się n iezm ier­
nie, że in icjatywa tego dzieła rozpo­
czętego przez Panią, została uwieńczo­
na tak im  zwycięskim laurem.

^  « y  wie Pan jacy goście zaszczy- 
ciii zwiedzeniem naszą Wystawą?

Owszem. I poczynam wyliczać: J. E. 
ks. dr. Kubina, m in. Kożuchowski, b. 
premjer pułk. Prystor z małżonką, a- 
kademicy literatury Sieroszewski i Irzy­
kowski, gen. Dąbkowscy, sen Popowic, 
pułk. Stachiewicz, pułk. Myszkowski z 
małżonką, senator Mora-Brzeziński, pre 
zes Rady Woj. BBWR. Gosiewski, O.O. 
gen. Przeździeeki, O. O. Paszkiewicz, 
P. dr. M. Biegańska, księgarze war­
szawscy pp. Arct i Szelążek, wizyt. 
Okr. Szk Krak. p. W. Wierzbicki, ppuł. 
Czaplińscy, przedstawicie} sowieckiego 
„ In tu r is tu ” p. Tomasz Swiderski itd. itd.

—  No? —  pyta in ic jatorka wysta­
wy, czy to jeszcze mało?

Mało —  odpowiadam. —  Naszą wy 
stawę książki powinna zwiedzić cała 
Polska. Jest bowiem naprawdę niepo­
spolita i zakrojona na miarę europej­
skich wystaw.

Zbliżają się już ostatnie dni wysta­
wy. Wartoby powiadam, zaprosić war­
szawskich i krakowskich dziennikarzy 
na Wystawę, niechby o niej coś sze­
rokiemu światu powiedzieli.

Owszem — mówi — p. Prezydento­
wa, mają przyjechać in grem iol

To się cieszę —  odpowiadam. Po­
w iemy im dużo o naszej kochanej 
Częstochowie. Niech piszą i głoszą 
„u rb i  et o rb i” , że Częstochowa jest na 
prawdę miastem przyszłości— ale pod 
uczciwemi rządami.
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N ie d z ie la  29 kwietn ia .  P io t ra i R ob e r t a
P on ied z i a ł ek  30 kwietnia .  K a ta rzy ny  

W s c h ó d  s łońca o g. 4.25. Zachód  o g. 19 00.
Nocne dyżury  aptek.

W  no cy  z sobo ty  na  n ied z ie lę :  Nowy 
Rynek,  Aleja Wolnośc i .

W  nocy z n iedzie l i  na  poniedzia łek :  II 
Aleja,  Osta tni  Grosz.

D elegac i  z  C z ę s to c h o w y  n a  z e ­
b r a n i e  l e k a r z y  w  W a rs z a w ie .  W
niedzielę, 28 bm. o godz. 10 odbędzie 
się w Warszawie w lokalu Towarzystwa 
Higjenicznego walne zebranie delegatów 
Związku Lekarzy.

Z ramienia Zarządu Związku Leka­
rzy Obwodu Częstochowskiego na zjazd 
wyjeżdżają: dr. Wilhelm Mikulski, dr.
S tanisław  Szwedowski, dr. Hipolit Gaj- 
zler i dr. Mieczysław Lewin.

P r z e w o d n ic z ą c y  G łów ne j  K om isji  
W y b o rc z e j  w  C z ę s to c h o w ie .  Prze­
w odniczącym  Głównej Komisji W y b o r­
czej w Częstochow ie jes t  naczelnik  S ą ­
du Grodzkiego, sędzia Trzciński.

W y b o ry  s a m o r z ą d o w e  w  K ło ­
b u c k u .  Staros ta  częstochow ski m ia ­
nował p rzew odniczącym  głównej k o ­
misji wyborczej w Kłobucku nauczycie­
la szkoły pow szechnej p. Gabrjela 
G rzym ka. Wybory do rady m iasta  Kło­
b ucka  o d b ęd ą  się w dniu  27 maja r.b., 
czyli w dniu wyborów do  sam orządu  w 
Częstochowie. Liczba osób  upraw nio ­
nych do  głosowania wynosi 3743, ilość 
w ybieralnych radnych 16.

W y b o ry  s a m o r z ą d o w e  w  K rz e p i ­
c a c h .  Dzień wyborów sam orządow ych 
w Krzepicach, jako  w m ieście  niewydzie 
łonem  wyznaczone zostały również na 
dzień 27 m aja  r. b. Liczba osób u p raw ­
nionych  do głosow ania  wynosi 2.555. 
Przew odniczącym  komisji głównej m ia ­
now any został sekretarz  gm iny  Kuźni- 
czka p. R om an Smoliński. Krzepice wy­
biorą 16 radnych.

DziS o g ó ln e  z e b r a n i e  w e t e r a n ó w  
b. A rm jl P o ls k ie j  w e  F ra n c j i .  Z a­
rząd Weteranów b. Armji Polskiej we 
Francji placówka w Częstochowie, z a ­
wiadamia członków Stowarzyszenia, że 
dziś, w niedzielę, 29 b. m , o godz. 14, 
w świetlicy Strzelca przy ul. J. P iłsud­
skiego 19 odbędzie się ogólne zebranie 
przy udziale władz miejscowych. O bec­
ność obowiązkowa.

D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  S e m in a r  
j u m  O c h r o n ia r e k  podaje do wiadomo 
ści, że podania o dopuszczenie do egza 
minu wstępnego i o przyjęcie do przed­
szkola przyjmuje do 30 maja br.

Kandydatki winny mieć 7 mioklos. 
szkołę powszechną. Egzaminy wstępne 
odbędą się 15 i 16 czerwca.

W z o ro w e  z a k ł a d y  n a u k o w e .  Od
szeregu lat istnieją w Jazłowcu (pow. 
Buczacz, Małopolska wschodnia) prywat 
ne zakłady naukowe Zgromadzenia Sióstr 
Niepokalanego Poczęcia Najśw. Marji

i i a U l  świeży tran spu t
aromatycznej H erbaty

k w ia to w e j
Orange, Pecoe, ceylońskiej 
japońskiej i chińskiej

dla najwybredniejszych smakoszy
Ceny przystępne od 16 gr. dkg. 

G łó w n y  s k ła d

LEON PIOTROWSKI
„MOKKA KAWA” 

ii A le ja  Nr. 24. T e le fo n  20-01.

JW. Panom D-rom A. FRANKEMU i A. SŁOWIŃSKIEMU 
oraz st. felczerowi S. GAWLIKOWI za uratowanie mi życia 
przez dokonanie szczęśliwie trudnej operacji tą drogą składam 
serdeczne podziękowanie. LUCJAN NANYS

To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

f  Krem i mydło „ L A C T 0 L I N “ f
&  1 1 ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. lewimi iwiw i— rmm

#  mmmmmm® *
Panny. Zakłady te stanowią: gimnazjum 
humanistyczne i seminarjum gospodar­
cze, prowadzone wzorowo przez najwy­
bitniejsze siły pedagogiczne, co daje rę­
kojmię należytego wykształcenia. Nauka 
w tych zakładach nie ogranicza się do 
normalnych wykładów w szkołach śred ­
nich, lecz zakres jej jest znacznie szer­
szy i obejmuje również języki nowoczes 
ne oraz muzykę.

Piękny, malowniczy krajobraz i zdro­
wy klimat górski cechują wyżynę podol­
ską, na której znajdują się wspomniane 
zakłady. Dla swych wychowanków za­
kłady prowadzą specjalne wzorowe in­
ternaty, gdzie młodzież otaczana jest 
troskliwą opieką.

Wszelkich informacyj udziela klasz­
tor Zgromadzenia Sióstr Niepokalanego 
Poczęcia Najśw. Marji Panny w Jazłowcu.

U ro c z y s to ść  św .  J e r z e g o .  W n ie ­
dzielę, 29 b. m. m iejscowe hufce h a r ­
cerskie obchodzą  uroczystość p a tro n a  
harcerstw a św. Jerzego .

Na godz. 7 m. 25 zwołana jest zbiór 
ka hufców przy ul. Al. Kościuszki 10, 
gdzie po raporcie i odegran iu  H ym nu 
Narodow ego odbędzie  się raport druży­
nami, poczem  jhufce przy dźwiękach 
prk ies try  odm aszeru ją  na Mszę św. do 
Kościoła N. M. P.

Po zakończeniu  nabożeństw a druży­
ny harcerzy udają się na ćw iczenia p o ­
łowę, zaś drużyna harcerek  na wy­
cieczkę do Jask ro w a.

Po ćwiczeniach w hufcu m ęskim  b ę ­
d ą  przeprow adzone zawody międzydru- 
żynow e z techniki harcerskiej.

O gnisko wieczorowe w polu zak o ń ­
czy doroczną ogólno-św iatow ą uro­
czystość skau tow ą.

W e z w a n ie  b . ż o łn i e r z y  75 p. p.
Wzywa się wszystkich byłych żołnierzy, 
którzy służyli w bytomskim Pułku 
Strzelców (obecnie 75 p. p. s tacjono­
wany w Królewskiej Hucie na Górnym 
Śląsku) w okresie od zorganizowania 
się baonu S trzelców Nr. 7 w C zęs to ­
chowie aż do zawarcia pokoju z bolsze­
wikami, aby rejestrowali się u b. ofi­
cera pułku Józefa Dąbrowskiego w lo­
kalu Związku P. O. W. w C zęstocho­
wie Al. Kościuszki 10 codziennie od 
godz. 18 ej do godz. 20-ej z wyjątkiem 
świąt. Celem re jestracji  jest założenie 
Związku W eteranów tegoż pułku O d ­
dział w Częstochowie, który powstał 
już na Górnym Śląsku i liczy przeszło 
800 członków. Na czele tego Związku 
stoją panowie: gen. Langner, mjr. Bań- 
czyk i inni. Przypomina się również, że 
dnia 2 czerwca pułk ten obchodzić b ę ­
dzie, jak corocznie, święto pułkewe na 
pamiątkę zwycięskiej bitwy pod Ryb- 
czanami na Biało-Rusi, połączone z 
p iętnastoleciem  swego istnienia, na któ­
rą to uroczystość zaprasza się byłych 
żołnierzy tegoż pułku.

P ie r w s z y  s z t a n d a r  Z. Z. Z. Zwią­
zek Zawodowy Metalowców w Polsce 
oddział w Częstochowie podaje wszyst­
kim swoim członkom i sympatykom do 
wiadomości, że w niedzielę, 29 b. m. o 
godz. 11 w sali Straży Ogniowej o dbę­
dzie się uroczystość rozwinięcia p ierw­
szego sztandaru  Z. Z. Z. Program uro ­
czystości bardzo urozmaicony. Przygry­
wać będzie orkiestra strażacka przy fa ­
bryce wyrób, włókienniczych „S trad o m ” 
Zbiórka członków o godz. 10 w lokalu 
Związku przy ul. Katedralnej 10.

P i e r w s z y  r e p r e z e n t a c y j n y  k o n ­
c e r t  „ P o c h o d n i" .  Najżywotniejszą sen ­
sacją istniejącego od 4-ch lat Towarzys­
twa Kultury i Oświaty Robotniczej „P o ­
chodnia* w Częstochowia jest chór m ę­
ski, który społeczeństwo częstochow ­
skie zna pochlebnie z bardzo wielu

występów. Świetny ten chór brał udział 
we wszystkich uroczystościach jako re­
prezentacyjny, występował również w 
Gdyni w 1932 r. na zjeździe Legjoni- 
stów, gdzie śpiewał do Radja Po l ' 
skiego.

Dziś w niedzielę dnia 29 bm. o go­
dzinie 19 w sali Straży Ogniowej chór 
„Pochodnia* wystąpi z reprezentacyj­
nym koncertem. Będzie to pierwszy kon 
cert połączonych chórów męskich i chło­
pięcych — sześciogłosowych, mieszane­
go kwartelu tangowego, duetu  i wystę­
pów solowych oraz orkiestry mandolini- 
stów. Chórami dyryguje p. Wł. Leszczyń 
ski, orkiestrą p. L. Kiczyński. Czysty 
zysk z pierwszego koncertu reprezen­
tacyjnego przeznaczony jest na organi­
zację i rozszerzenie działalności sekcji 
chórowej i orkiestry „Pochodni*.

Niewątpliwie ten pierwszy im ponu­
jący ramami programu koncert „Pochod 
ni* zgromadzi całą Częstochowę kultu­
ralną, która potrafi ocenić należycie wy­
nik pracy tej robotniczej, a jakże wyso­
ko postawionej placówki artystycznej 
„Pochodni*. Na to poparcie „Pochodnia" 
zasłużyła sobie w pełni.

W y c ie c z k a  z e  Ś lą s k a  n ie m ie c ­
k ie g o  do  C z ę s to c h o w y .  W dniu 10 
maja przybędzie do Częstochowy wy­
cieczka mieszkańców niemieckiego Gór 
nego Śląska. Wycieczkę tę  organizuje 
biuro podróży w Bytomiu.

T e le fo n  b ę d z ie  n a s  b u d z i ł .  Ju ż
od czerwca r. b. w Warszawie w p ro ­
w adzona będzie c iekaw a inowacja. Na 
żądan ie  ab o n e n t  te lefoniczny będzie 
budzony a la rm em  telefonicznym . T a­
kie budzen ie  ran n e  przez telefon kosz­
to w ać  będzie jednorazow o 20 gr. Gdy 
a b o n e n t  nie zgłosi się na pierwszy 
dzw onek  te lefonu, stccja pow tarzać b ę ­
dzie alarm  po 5-ciu m inutach . Inowacja 
ta  ma być w prow adzona i w C zęsto­
chow ie.

J e s z c z e  „ L e w le n " .  Pogłoski o a-
resztowaniach kupców w związku z n a ­
dużyciami podatkowemi, o których do ­
nosiliśmy, okazały się prawdziwemi. 
Władze aresztowały m. in. kupca G. 
Brauna (Aleja 9), właściciela hurtowni 
wyrobów „Lew lenu".

Aresztowania te, jak się dowiaduje­
my, pozostają w bezpośrednim w zwią­
zku z aferą, wykrytą w fabryce „Lew- 
l e n ‘, która przyjęła obecnie zgoła n ieo­
czekiwany obrót i zatacza coraz szersze 
kręgi.

Dalsze szczegóły trzymane są w ta ­
jemnicy ze względu na dobro toczące­
go się śledztwa. Podobno przeprowadzo 
ne mają być dalsze aresztowania.

W p r o s t  Z C ejlonu . Znana w na- 
szem  mieście składnica kawy i herbaty 
p. Leona Piotrowskiego, p. f. „Mokka 
Kawa" zaopatrzona została w najśwież­
sze transporty herbaty  wprost z Cejlo­
nu, pochodzące z tamtejszych tegorocz­
nych zbiorów. Gatunki tej aromatycznej 
herbaty, sprzedawanej po nader przy­
stępnej cenie, bo od 16 gr. za deko 
mogą zadowolić nawet najw ybredniej­
szych smakoszów.

K olon ja  w a k a c y jn a  d la  dz iec i  
w  R abce-Z dro jU . Sekcja szkolnictwa 
ś redn iego  Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w Częstochow ie organizuje  w 
czasie od 24 czerwca do 21 lipca i od 
22 lipca do 18 sierpnia b. r. dwie czte 
ro tygodniow e kolonje dla dzieci w Rab- 
ce-Zdroju, po łączone z kuracją  k l im a ­
tyczną  i rozrywkami, pod fachow em  
kierow nictw em  i op ieką  lekarza-specja- 
listy, oraz dośw iadczonych wychowaw- 
ców -pedagogów .

Celem  tej kolonji jes t  um ożliwienie 
dzieciom  odbycia kuracji, lub spędzen ia

Ludzie otyli os iąga ją  w ydajne i obf i te  w y ­
p r óż n ie n ie ,  u ży w a ją c  o d p o w i e d n i o  i r e g u ­
l a rn i e  n a tu ra lną  w o d ę  „Franciszka-Józefa*.  
Żą da ć  w  ap t ek a ch  i d rog er j ac h .

m iesięcy  wakacyjnych  bez tow arzy­
stwa rodziców, czy też op iekunów , któ 
rzy częstokroć nie m ogą z różnych 
względów wyjechać wraz z dziećmi.

Miejsc dla każdej kolonji, dla d z ie ­
ci w wieku od 8 — 12 lat, tylko cz te r­
dzieści. P ierw szeństw o m ają  dzieci n a u ­
czycieli i urzędników  państwow ych.

Koszta p oby tu  za okres  cz te ro ty g o ­
dniow y wraz z o p ieką  lekarską i w y ­
chowawczą, m ieszk an iem  i pięciorazo- 
wem, obfitem , sm aczn em  i zdrow em  
wyżywieniem, obsługą, op ła tą  zdrojową 
i przejazdem  kolejowym  w obie s tro ­
ny wynoszą 135 zł. (sto trzydzieści pięć 
złotych.)

Tryb życia i zajęć w in ternacie  b ę ­
dzie ściśle dostosow any do s tanu  zdro­
wia i sił poszczególnych grup  dzieci, 
o b e jm uje  on  oprócz ew en tua lne j  k u ra ­
cji g im nastykę, gry i zabaw y ruchow e 
na świeżem powietrzu, spacery  i k ró t­
kie wycieczki, śpiewy zbiorowe, m u ­
zykę, w erandow anie  po łączone z p o ­
gadankam i i dos tępną  lekturą dla d z ie ­
ci, kąpiele, a w razie n iepogody a u d y ­
cje radjowe i zabawy w bawialniach.

Nie przyjmuje się dzieci z gruźlicą 
płuc, gdyż dla tych Rabka jest przeciw 
wskazana. Kolonja mieścić s iębędz ie  w 
jed n y m  z pierw szorzędnych zakładów 
zdrojowych, posiadającym  własny park  
zdrojowy.

Zgłoszenia przyjm uje i w stępnych 
informacyj udziela w Częstochow ie — 
Polskie Biuro Podróży „O rb is”, Aleja 
16 — tel. 21-60.

Punktam i zb o m em i dla grupow ych 
wyjazdów dzieci z poza Częstochowy 
będą Warszawa i Kraków.

Rodzice, p ragnący  ew en tua ln ie  s p ę ­
dzić ferje le tn ie  wraz z dziećmi m ogą 
w w yjątkowych w ypadkach  uzyskać 
pom ieszczenie z u trzym aniem  na m ie j­
scu. P róbny  te rm in  zgłoszeń upływa z 
dn iem  19 maja b. r.

Idziemy zdobyć miljon.
Tydzień dzieli nas już tylko od dnia 

5-go maja, w którym to dniu rozpocz­
nie się najważniejszy — ostatni akt 29- 
ej Loterji Państwowej: ciągnienie czwar­
tej klasy. W ciągu dwu tygodni rozstrzy 
gać się będą losy kandydatów na wiel­
kie wygrane, jak: 250 tysięcy złotych,
150 tysięcy złotych, 100 tysięcy złotych, 
cztery po 50 tysięcy złotych, dziesięć 
po 20 tysięcy złotych, dwadzieścia pięć 
po 15 tysięcy, pięćdziesiąt po 10 tysięcy 
złotych i ca łe  setki i tysiące pomniej­
szych wygranych.

Najbardziej emocjonującym będzie 
naturalnie dzień ostatni ciągnienia, 24 go 
maja r. b. W dniu tym bowiem za los, 
na który padnie pierwsza najniższa wy­
grana, t. j. 200 złotych, szczęśliwy jego 
posiadacz otrzyma cały miljon złotych, 
jeżeli zaś będzie to numer, na który w 
jednej z klas poprzednich padła już ja­
kakolwiek wygrana (choćby tylko pocie­
szenia), to poza miljonem przypadną mu 
również wszystkie 400 wygranych dodat­
kowych po 2.500 złotych każda, co da 
w sumie drugi miljon.

Ażeby bez żadnych trudności i ja ­
kiejkolwiek zwłoki otrzymać wygraną 
sumę, trzeba dopełnić jednago tylko, 
ale niezbędnego warunku: wykupić w
terminie los. Termin ten mija z dniem 
30-ym b. m., poczem los pozostaje już 
w wyłącznem rozporządzeniu kolekto­
ra, który może postąpić z nim według 
swego uznania. Z tego wznika, że wszel­
kie opóźnienie, lub zaniedbanie os ta ­
tecznego term inu odnowienia losu stać 
się może źródłem  licznych nieporozu­
mień, przykrości i zawodów.

Dlatego hasłem każdego gracza być 
powinno:

— Dziś jeszcze pójdę do kolektora 
i wykupię swój los, bo i ja chcę zostać 
miljonerem!

Karaluchy, pluskwy
i inne robactwo gruntownie tępi

* * *  „Morant”
Żadać w aptekach i składach aptecznych.
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Wędrówki po Wystawie 
Książki w Częstochowie.

III.
W c h o d z ą c e m u  d o  lśn iącej  b a rw n e m i  

o k ła d k a m i sali książki w s p ó łc z e s n e j  od-  
razu s ię  n a s u w a  z d a n ie  Zdzi­
s ła w a  D ę b ic k ie g o ,  ż e  „książka m a s w o ­
ją św ią ty n ie ,  m a  s w o j e  p a ń s tw o ,  w któ- 
rem  króluje  n ie p o d z ie ln ie " .

Tą św iątynią ,  tern p a ń s tw e m  n o w o ­
c z e s n y c h  m yśl i ,  j e s t  w ła śn ie  ta sa la  
. . .  tu w y s t a w io n e  p race  ludzi n am  
blisk ich , lekarzy  c z ę s to c h o w ia n ,  którzy  
d zięk i  sw ej  g łę b o k ie j  w ied zy ,  dla dobra  
lu d z k o śc i ,  ro z n o szą  s z e r o k o  s ła w ę  n a ­
s z e g o  m iasta .

A w ięc  w id z im y  tu l iczn e  p race  z n a ­
k o m i t e g o  lekarza  i f i lozo fa  ś. p. d-ra 
W ła d y s ła w a  B ie g a ń s k ie g o ,  o b e jm u ją c y  
sz e r o k i  zak res  z a in te r e so w a ń  zbiór-prac  
z m a r łe g o  n ie d a w n o  i z a s łu ż o n e g o  d-ra 
Karola R o z k o w sk ie g o .  O raz w ie lk i  zbiór  
prac n a u k o w y c h  p r e z e s a  m ie j s c o w e g o  
T -w a  L e k a r sk ieg o  —  d-ra L udw ika Ba  
tawji.

P o z a te m  są  tu j e s z c z e  c e n n e  p race  
c z ę s t o c h o w ia n  jak lekarzy: W ład ys ław  
W r z e s m o w s k i ,  Karol L o k cz ew sk i ,  lana-  
c y  K on iecp o lsk i ,  A rn o ld  Bram , W acław  
K oh n, J a n  B ie lu n a s  i in n ych .

Z d z ie d z in y  farm acji z n a la z ły  s ię  tu 
ardzo c i e k a w e  i m a ło  z n a n e  m ie j s c o ­

w e m u  s p o łe c z e ń s t w u  książk i m agistra  
r .  E. N o w a k a .

N auka p olska  r e p r e z e n to w a n a  jes t  
n a  w y s t a w ie  przez c z ę s to c h o w ia n  p rze­
w a ż n ie  p ro fesorów  w y ż sz y c h  krajow ych  
u cze ln i  jak: W acław  Tokarz, dr J a n  
Tur W itoszyń sk i ,  G rabow sk i,  Pruffer,  
W olfke ,  b isk u p  S z la g o w sk i ,  ks. Kneb-  
ie w s k i  i inni.

Z prac n a u k o w y c h  z a s łu ż o n y c h  na  
n a sz y m  t e r e n ie  pań, w yróżn ić  n a leż y  
dzie ła  p. Marji B ie g a ń sk ie j  oraz J a d w i ­
gi K arwasińskiej.

Na śc ia n a c h  g u s t o w n ie  u rząd zon ej  
sali książki w s p ó łc z e s n e j ,  z a w ie s z o n o  
d w a  c e n n e  p o s ia d a ją c e  sw ą  c ie k a w ą  
p rze sz ło ść  h istoryczną ,  sz tan d ary  c z a só w  
n a p o le o ń s k ic h .

U zu p e łn ia ją  d e k o r a c ję  b o g a ty  zbiór  
b a rw n y c h  d r z e w o r y tó w  re lig ijn ych ,  w y ­
k o n a n y c h  u Ł a z a rsk ie g o  w  W arszaw ie .

B o g a to  w y p o sa ż o n a  przez m ia s to  
w zo ro w a  i je d y n a  na  n a sz y m  te r e n ie  
b ib l jo teka ,  p ra c o w n ia  szko ły  p o w szech -
sa / i  ^  7 Zam yka P ° b ie ź n y p rzeg ląd  tej

Na b a lk o n ie  zn a jd u je  s ię  s to isk o  z 
n o w s z e m i  w y d a w n ic t w a m i  m ie j s c o w e m i  
w srod  których  p ier w sze  m ie j s c e  z a j m u ­
je, zn an a  i ruch liw a firm a w y d a w n icz a  
G m a c h o w s k i  i S-ka.

O b ok  są  w y d a w n ic tw a  O. O. j e z u i ­
tó w ,  c i e k a w e  e k s p o n a t y  m ie j s c o w e j  
straży  o g n io w e j  oraz T-wa s p ó łd z ie lc z e ­
g o  S p o ł e m ”. i z n o w u  tutaj w id z im y  
w y b itn ą  p o s ta ć  c z ę s to c h o w ia n in a ,  p ion ie  
ra s p ó łd z ie lc z o śc i  po lskiej ,  R om u ald a  
M ielc za r sk ieg o ,  k rórego  d u sz a  i u m y s ł  
k sz ta łto w a ły  s ię  „w p o n u ry c h  m u rach  
g im n a z ju m  p o k la s z t o m e g o  w C z ę s to ­
c h o w ie " .  Wjd2>

. s ł o w o *

Związek Pań Domu, Oddział w Częstochowie
urządza w  s w o im  lokalu  przy ul. K ilińsk iego  13

Pok ,P°^az prania i prasowania
az trwać b ę d z ie  d o  dnia 2 maja b. r. w g o d z in a ch  od 9 do  19-ej.

* dokładnvf P l a s o w a n i a  elektrycznością
dżinach  od 16 do f 8. w „*"dz i“ ę t j ° dby wa  c o d z ie n n ie  w go-  
Elektrownia C zęs toch ow ska  z a o r a t *  9 ‘ 9 PfZeZ instrukt°rk ę  Elektrowni.
O so b y  zw ied zające  w ystaw ę p ro sz o n e  są

P o j o n e ,  d m ' a  1  m aja  r- b - o d b ^ dzie **C:
P0KAZ PRASOWANIA s z t y w n e j  b i e l i z n y .

l .K R A U I K O P F

Mgr. H. Z.

Odciski ■
u su w a  radyk aln ie
  — ■ płyn „ . . .
d o  n ab yc ia  w  a p te k a c h  
i sk ła d a c h  a p te cz n y c h

s tw a rd n ie n ia

„RADIOL”

P ierw sza  w  C zęstoch ow ie
Farbiarnia
i Pralnia Chemiczna

P O LE C A  SIĘ A. HEININGER
na s e z o n  w io s e n n y ,  jak z w y k le  
p ie r w s z o r z ę d n e m  w y k o n a n ie m ,  
oraz k o n k u r e n c y jn e m i  c e n a m i .

9 1

Biuro Techniczne

„ U N I O N
SP- z o . o.

I A l e j a  14. — T e l .  1 7 -7 0
W s z e l k i e  a r ty ku ły  t e c h n i c z n e  i e l e k t r o t e c h  
n .czne_ B a t e r j e  a n o d o w e  i l a m p y  r a d i o w e  
P a sy  s k ó r z a n e  , w i e l b ł ą dz ie .  G a z a  
•  ka,  p a k u n k i  ł oż ys k a  k u lk o we .  Ż ar ó wk i  

e l e k t r y c z n e  i g r zejn ik i .

na z a b r u k o w a n ie  5 7 0 0  m '^ n a w ie ^ z c h n i  ° 9 *fSZa Przetar9 n ie o g r a n ic z o n y

^
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cen ie  robót w °  akr«S!e  P° da" ia P° W° dU lub z le '

t y m c z a s o w y  p r e z y d e n t  m i a s t a

( —) J a n  M ack iew icz .

bow iązkiem  naszym  jes t  p ropagow ać ak 
c ję  za les ian ia  nieużytków, k tó ra  m oże 
wyrównać s t ra ty  i o ch ron ić  resz tk i  na-
nych 5Wietnycb " ’egdyś bogac tw  leś-

O b ecn ie  lasy po lskie  s tanow ią  około 
proc. powierzchni naszego  kraju  i 

zajm ują o b sza r  około  9 m iljonów ha. 
P o d  w zg lędem  stopnia  les is tośc i przypa 
da nam  13 m ie jsce  w śród  państw  e u ro ­
pejsk ich . S to im y więc na granicy  sam o  
wystarczalności p rodukcji leśnej i nie 
m ożem y tej sam ow ystarcza lności  u t r a ­
cić, gdyż narodow i, który uzależnia  s i ę  
od produkcji krajów obcych  grożą n ie ­
b ezp ieczeńs tw a  natury  gospodarczej.  Do 
m osłość  tego  fak tu  m usi być przez 
w szystkich  z rozum iana  i oceniona.

Ze sm u tk iem  stw ierdz ić  t rzeba ,  że 
sp o łeczeńs tw o  polskie we wszystkich  
swoich w arstw ach , n ie  w yłączając  ludzi 
kulturalnych, wykazuje  zupe łne  n iezrozu  
m ienie  i zdezorien tow anie .  jeżeli chodzi 
o spraw y leśne, lub p racę  leśnika. Wię 
kszość  nauczy ła  s ię  uważać  las jako 
m ie jsce  rozrywki i wytchnienia  w g o ś­
c innym  cieniu  drzew, a leśnik w m nie­
m aniu  p rzec ię tnego  m ieszczucha ,  to 
cz łow iek  godny zazdrośc i,  który sp a c e ­
ruje  ze s t rze lb ą  po lesie, s trze la  do 
zwierzyny i z nudów  liczy drzew a. My­
lą się  ci, k tórzy sądzą , ze las rośnie 
sam  bez  in terw encji  człowieka. Jakże  o- 
p łakanym  byłby s tan  naszych  lasów, gdy 
by pozwolono im rosnąć  dowolnie; nie 
zaspakaja łyby  one po trzeb  sp o łe c z e ń ­
stw a, dos ta rcza łyby  produktów  w adli­
wych w n iew łaśc iw ej ilości i czas ie .

Każdy korzysta  ch ę tn ie  z d o b ro ­
dziejstw , jakie da je  las i jakie daw ał 
człow iekow i od wieków, n ieste ty , jakże 
n iew ielu  zda je  sob ie  sp raw ę  z tego, jak 
należy szanow ać  las, aby człowiekowi 
służył wiecznie .
- To, ,też )'e d n ym z ce lów  Św ię ta  Lasu 
je s t  zbliżenie  sp o łeczeń s tw a  do lasu 
je s t  uśw iadom ien ie  szerok ich  m as  lud ­
ności, a zw łaszcza  m łodzieży  o życiu 
lasu, jego p o trzeb ach  i n iespożytych war 
to sc iach  dla kultury duchow ej, fizycznej 
i m ater ja lne j.

Rozważmy te raz  co nam  da je  las i 
jakie są jego dobrodz ie js tw a  dla c z ło ­
wieka w spółczesnego.

Lasy, jako zbiorowiska różnorodnych  
roślin, s tanow ią  o z d o b ę  i k rasę  naszego  
kraju. Zachw ycają  oćzy pięknem  kra jo­
brazów , a ich  p rzedziw ne n as tro je  są 
w span ia łą  ucz tą  dla ludzkiego ducha . 
Ludzie  wrażliwi na p iękno szukają  w le 
sie  ź ró d ła  n a tch n ien ia  i podniety, która  
zna jdu je  swój w yraz  w w spania łych  
d z ie łach  sztuki.

Las wywiera doda tn i  wpływ n a  cha-

ŚWIĘTO LASU.
W kazdem  państw ie  kilka dni w ro ­

ku pośw ięca  s ię  propagow aniu  pewnych 
hase ł ,  czy też  idei, k tó re  sp o łeczeńs tw o  
winno w cie lać  w czyn w myśl zasady: 
„ ... a jako kto może, n iech  ku pożytku 
dobra  wspólnego p o m o że" .

J e d n y m  z tak ich  szczegó lnzch  dni 
pośw ięconych  p ropagandzie  lasów i le ś ­
nictwa Polski jest,  uchw alone przez Zwią 
zek Zaw odow y Leśników na sku tek  ini­
cjatywy redakcji  „E ch  L eśn y ch ” i z a ­
tw ierdzone  przez w ładze  cen tra lne ,  d o ­
roczne  Św ię to  Lasu, k tórego o b ch ó d  ma 
przypadać w os ta tn ią  sobo tę  kwietnia.

Św ięto  Lasu nie je s t  bynajm niej n a ­
ś ladow nic tw em  im prez, czy obchodów  
dorocznych, m ających  na ce lu  u p a m ię t ­
n ienie  pew nych w ydarzeń  z życia naro- 
du. Idea Św ięta  Lasu zrodziła  s ię  na 
podłożu odm iennem , zrodziła  ją paląca 
po trzeb a  u trzym ania  przy życiu lasu, 
jako ź ródła  bogactw  naszego  kraju i za 
pewnienia  m u jaknajlepszych  warunków 
życia i rozwoju.

Ojczyzna nasza  choć  od pól swą n a ­
zw ę wywodzi, nie jes t  tylko krainą pól. 
J e j  rów ninne p rzes trzen ie ,  jej stoki gó r­
skie okalają wstęgi lasów, n a d a ją c  k ra ­
jobrazow i polsk iem u sw e is te  p iękno  i 
s tanow iąc  n iezap rzeczo n e  bogactw o n a ­
szego  kraju, j

Już  w zaran iu  swych dziejów Polska 
s łynę ła  jako kraj bogaty w lasy. Pokry­
wały ją n ieprzeby te  puszcze, k tóre  na 
rub ieżach  s ta ły  jak m ur ochronny  na 
straży jej granic. Polsk ie  sosny m asz to ­
we, wołyńskie  dęby, świerki i jodły, 
sp ław iane  Wisłą do m orza, roznosiły  po 
św iecie  s ław ę bogactw  leśnych  naszego  
kraju. 6

Niestety, n ie rozsądna  gospodarka  na 
szych  przodków, n ied o s ta teczn e  z rozu ­
m ien ie  p o trzeb  lasu przyczyniały się  
stopniow o do niszczenia  lasów w całym  
kraju, do pow staw ania  wydm p iaszczys­
tych, bagien  i te renów  n ieużytecznych , 
k tórych posiadam y obecn ie  2 miljony 
ha, a k tó re  dom agają  s ię  za lesien ia . 
N ad to  p rzesz ła  nad lasam i polskiemi 
zaw ierucha Wielkiej Wojny. W czasie  
rabunkow ej gospodark i okupan tów  p a ­
dły pod niszczycie lską  siek ierą  wielkie 
obsza ry  naszych lasów. W reszcie  klęska 
n ies łychan ie  m roźnej zimy roku 1928-29 
kieska n iszczycie lsk ich  owadów, likwida 
cja se rw itu tów  na kosz t lasów, w szyst­
ko to  pozbaw iło  P aństw o  Polskie  w c i ą ­
gu kilkunastu  la t  n iepodleg łości p rze ­
szły 5 proc. obszarów  leśnych, co s tano  
wi około  pół miljona ha. D la tego  też  o-

ra k te r  człow ieka, je s t  dla niego częs to  
u c ieczką  przed  zaw odam i życia.

Lasy oczyszczają  powietrze , z ao p a ­
tru ją  n a sz e  p łuca  w tlen, s to jąc  na s tra  
ży naszego  zdrowia.

Las da je  p racę  tysiącom  b e z ro b o t­
nych, zaopa tru je  b iednych  w op a ł  i pło 
dy leśne  po m in im alnej cen ie , pom aga­
jąc  im do p rzetrw an ia  kryzysu.

Las da je  drzewo, z k tórego korzysta  
p rodukcja  rolnicza, p rzem ysłow o m e c h a ­
n iczna , górnicza, ch em iczna  i rękodzieł 
n icza. Bez d rzew a  nie obe jdz ie  s ię  się 
żaden  w arsz ta t  pracy, i życie ludzkie  
bez  drzew a s ta łoby  s ię  n iem ożliw e.

Św ię to  Lasu, przypom inając  sp o łe ­
czeń s tw u  o da rach ,  jak ich  hojnie  uży­
cza  las, m a na celu: budzen ie  kultu  dla 
przyrody, lasu i drzew: pouczan ie  o k o ­
n iecznośc i  szanow ania  i opiekow ania  s ię  
la sem  i d rzew am i; zach ęcan ie  do o b s a ­
d zan ia  d rzew am i osiedli; za les ian ie  n ie ­
użytków i p ie lęgnow anie  wszelkich n o ­
w opow sta łych  zadrzew ień .

W dniu  28 kwietnia br. to  je s t  w 
dn iu  Św ięta  Lasu w całym  naszym  k ra ­
ju, zarów no w wielkich środow iskach , 
jak  i zapad łych  wioskach, gdziekolw iek 
d o ta r ł  zew leśnika -  tego  wiernego 
stróża  lasu, odbywają się odczyty, noga- 
danki, wycieczki oraz  sym boliczne  sa- 
d zen ie  drzew .

W dniu tym las polski zaprasza  
wszystkich  w gościnę, zaprasza  uroczys 
tym  sz u m e m  swej przedziw nej pieśni, 
jakby c h c ia ł  mówić: „Pó jdźc ie  do  m nie 
wszyscy.... we m nie  je s t  w ieczność  z a ­
dum y nad spraw am i ważnemi, jak 
w schód  i zachód , c iep ło  i z imno, głód 
i pożywienie, dobór  miłosny par  m ło ­
dych i śm ie rć  s łabszych  dla  odrodzen ia  
się  w siln ie jszzch  tw orach . We m nie 
jes t  chwila, ta  d rżąca , która  ob iecu je  
rozkosz  i ta m ocna, która  rozkosz  spra  
wie. Nic po n ad em n ie  na polach n a ­
gich, albo porosłych lep iankam i twego 
pom ysłu  Człowiecze. Szukasz , szukasz  
szczęśliw ości poza m ną, ale  ze m nie 
w yszedłeś  i do m nie  powrócisz... ”

Herby Polskie , 26 kwietnia 1934  r.

SZNUR PEREŁ.
W ia d o m o ś ć ,  iż Karo! Z..., sy n  zna  

n e g o  f in an sisty ,  żen i  s ię  z n ik o m u  n ie ­
zn a n ą  p a n n ą  Zofją M..., z e le k try z o w a ła  
w y tw o r n e  sfery  s to l ic y .  W sz ęd z ie ,  gd z ie  
b y w a  złota  m ło d z ież ,  ż y w o  k o m e n t o ­
w a n o  „ n ie r o z w a ż o n y  krok p. K aro!a“ . 
Zeni s ię  z b ie d n ą  p an n ą ,  to  m n ie jsza  
m o w io n o ,  lecz  c o  za afront dla hrabian  
ki T e re sy  B., z którą już o d d a w n a  był  
zar ęc zo n y .  N o  i d la c z e g o  pogard ził  m i l ­
io n o w y m  p o s a g ie m ?  A jej k le jn o ty  J e ­
d e n  sznur p ere ł  wart był pół miljona'*.

D o p ie r o  baron Z. potrafił d a ć  od p o -  
w ie d z  na Pytanie.- „ P r z e d e w s z y s tk ie m  
p. Zofja je s t  o  w ie l e  p rzys to jn iejsza  od  
hrabianki,  a p rzy tem  p o s ia d a  p ra w d z i­
w ie  czaru jący  u ś m ie c h ,  w  k tórym  uka-  
żuje  p rze ś l iczn e  b ia łe  ząbki. N ic  d z iw ­
n e g o ,  ze  Karol, k tóry jes t  w ie lk im  e s t e  
tą, w o !a ł  szn u r  p ere ł  w  ustach  p a n n v  

ofji, m z p erły  na szy i  hrab ianki,  o d ­
zn a cz a ją ce j  s ię  b rzyd k iem  u z ę b ie n ie m .  
Z ap ytan a  p. Zofja w yjaśn iła  m i b ez  ż e ­
n ad y ,  iż s w e  „ p e r e łk i” p ie lę g n u j e  ra-
" ° J , .W'ec ,zdr z ™ n ą  p astą  „ D e n t o s a n ” 
m rki A n tib a ,  która z n a k o m ic ie  c z y śc i  
i w y b ie la  zę b y .  D la  o d ś w i e ż e n ia  ja m y

US  St° s u ie  p , a , r ą  kr° P e ' e l iks iru  
„ D e n to s a n  na sz k la n k ę  w od y .  N a ty c h ­
m ia s t  z a k u p i łe m  d w a  tuz iny  p a sty  
„ D e n t o s a n ” i 10 f la k o n ó w  eliks iru  i 
r o z p o c z ą łe m  ra c jo n a ln e  p ie lę g n o w a n ie
Lam J  ? Sutn e i śr o d k a m i „ D e n t o s a n ” m ar  
ki A ntiba.

win i n a d a j e  n a t u r a l n y  
k o l o r  b l o n d  wł osó w 
tylko

Esencja Rumiankowa
„ORION”

S p r z e d a ż  w s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  
i p e r f u m e r j a c h .
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„D zień” m a tk i.
W dniu 27 maja rb., jako w osta t­

nią niedzielę tego m iesiąca, odbędzie  
się  na terenie całej Polski „Dzień Ma­
tki", organizowany od szeregu lat przez 
m łodzież Polskiego Czerwonego Krzyża.

Idea „Dnia Matki", mająca na celu  
rozwinięcie uczuć m iłości dziecka do 
matki i wykazanie jej poświęcenia,  
zawierająca zatem ważne z punktu wi­
dzenia społeczno-w ychow aw czego pier­
wiastki, znajduje wśród naszej m łodzie­
ży coraz większe zrozumienie i zasto­
sowanie.

W roku bieżącym „D zień Matki" o b ­
chodzony będzie bardzo uroczyście, 
przyczem w akcji tej w eźm ie udział 
szereg organizacyj młodzieży.

Należy podkreślić, że w roku ubieg­
łym P. Prezydent Rzeczypospolitej, do­
ceniając znaczenie  „Dnia Matki", skre­
śli ł  specjalny aforyzm następującej tre­
ści: „Dzieci, kochajcie i szanujcie mat­
ki wasze. Tą miłością rosną i sz lache­
tnieją serca wasze".

Ze Związku Pań domu. W nie­
d z ie lę  przez cały dzień w Zw. Pań D o ­
mu (Kilińskiego 13) odbywa się  pokaz 
prania i prasowania. W godzinach po 
południowych pokaz prania kompreso­
rem. W poniedziałek prężenie firanek.

Epidemja odry w Kamienicy 
Polskiej. Od pewnego czasu panuje w 
Kamienicy Polskiej epidemja odry, któ­
ra w ostatnich dniach przybrała poproś 
tn niebywałe rozmiary. Nasilenie odry 
jest tak wielkie, że niema prawie domu, 
w którym nie chorowanoby na odrę.

Odra zwykle szerzy się wśród dzie­
c ię , w Kamienicy jednak nie robi wyjąt 
feów, chorują ludzie w wieku lat 3 0 —40. 
Wypadków takich jest wiele.

Z tea t ru  kam eralnego.
Dziś, w sobotę o godz. 16 i 18 dwa  

nieodwołalnie ostatnie przedstawienia
„Świerszcza" przeznaczone wyłącznie
dla m łodzieży szkolnej. Bilety w cenie
50 gr. można wcześniej nabywać w se-
kretarjacie (tel. 24 60) oraz od godz. 15 
w kasie teatru.

Wieczorem o godzinie 20 „Świerszcz  
za kominem.

W niedzielę popoł. 2 przedstawienia  
po cenach popularnych od 60 gr. P o ­
czątek o godz. 15.30 i 17.45. O godz. 
20.15 „Świerszcz za kominem" n ieod­
wołalnie poraź ostatni.

Na tle zaw odu m iłosnego. W c e ­
lu samobójczym napiła s ię  wczoraj jo­
dyny 26 letnia Helena Wąsek, robotnica, 
którą po udzieleniu jej pierwszej pom o­
cy Pogotow ie przewiozło do szpitala  
Najśw. Marji Panny. Stan desperatki nie 
budzi obaw. Przyczyną desperackiego  
kroku —  zawód miłosny. Stefan Molik, 
oficjalny jej narzeczony, porzucił ją dla 
innej, zasobniejszej w gotówkę. Bo, Mo 
lik tylko pieniądze ceni.

Odpalony a m an t  pobił b ra ta  
swej sym patji. Wacław Pyrkosz (S y ­
rokomli 7) napadł wczoraj na ulicy  
Biegańskiego na Tadeusza Zagórskiego, 
mieszkańca Błeszna, którego dotkliwie  
poturbował za to, że  dostał... kosza «d  
jego siostry. Zagórski poskarżył s ię  poli­
cji, która wpłynie na Pyrkosza, by uni­
kał kobiet...

P o t i n ie m i ł ą  w o ń  u s u w a
płyn lub proszek

„D elta”
Ż ą d a ć  w s k ł ada ch  a p t e c z n y c h .

W ąmąwity Fryzjerzy Damscy
II A leja  32 w  p o d w ó r z u .

Piękne i t rwa ł e  c zesan ie .  S p ec j a l i s t a  f a r ­
bowan ia  włosów. Wielole tnia  praktyka w Pa­
ryżu i Londynie.  Trwałe  c i emn ien ie  brwi .  

Manicure.
On p a r le  Franęais .

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO”

do kinoteatru „ A T L A N T I C ”
n a  w s p a n i a ł y  p o d -  T 7 C M D ( f  w  rol i  Sl 6 w n e i : ś w i e t n y  b o h a t e r  „ S z a r e g o  
w ó j n y  p r o g r a m :  -  „ W Ł E r i r  d o m u "  W a l l a c e  B e e r y .  f e n o m a l n y  a r t y s -  
t a - d z i e c k o  J a c k ie  C o o p e r .  Drug i  p r o g r a m :  N a j l e p s z y  c o v b o y  KE N  MA Y-

n “ e "o V u S .°i -  Napiętno wan i I u d z I e
Okazicie l  n in ie j szego  k u p o n u  m a  p r a w o  d o  n abyc ia  1 bi le tu  zniżkowego:  na 
III mi e j sc e  25 gr. II m ie j sc e  za 35 gr., na  I m ie j sc e  za 50 gr., do  loży 80 gr.,

wiaz z wszelkiemi nadp rog ramowemi  dopłatami ._______________ _
N a l e ż y  w y c i ą ć  1 p r z e d ł o ż y ć  w  k a s i e  K i n o t e a t r u  „ A T L A N T I C 11______

N i e w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  T ~ ś w i ę l a .

OBRAZKI SĄDOWE.
Uczciwy

Że niekiedy i często  drobne pozor­
nie i m ało znaczące wydarzenia bywają 
brzemienne w skutki, to rzecz d ow ie­
dziona dosadnie. Często lichy przed­
miot, który nie wart jest podniesienia  
go z ziemi i obok którego wzgardliwie  
przechodzimy m oże wywołać przykre 
komplikacje życiowe — dowodzić tego  
nie trzeba. Że zdarza się  niekiedy, iż 
człow iek  rad gubi coś  umyślnie i wcale  
nie jest rad, gdy mu ten zgubiony 
przedmiot zwraca uczciwy znalazca —  
to zdarza się  nawet w dzisiejszych kry­
zysowych czasach.

Dwu ludzi, którzy nigdy przedtem  
s ię  nie znali i o istnieniu sw em  nie 
wiedzieli nic zgoła: p. Aleksander P. i 
p, Kazimierz K.

Ludzi tych połączyło wydarzenie po­
zornie niepozorne, bo przedmiot sta­
nowczo bezwartościowy, który p. A le­
ksander musiał zgubić, a p. Kazimierz 
znalazłszy chciał mu go zwrócić.

Pan Aleksander jest człow iekiem  we 
sołym, bo dotychczas kawalerem. P. Ka 
zimierz —  człow iek iem  surowych oby­
czajów, bo żonatym. P. Aleksander, ja­
ko taki, mieszka przy rodzinie w pokoi­
ku wygodnym, choć pozbawionym wy­
gódki.

I tu jest zaczątek owej n iesam ow i­
tej historji: paczki, wytwornie opako­
wanej i owiązanej wytwornie, którą dy­
skretnie wyniósł ze  sw ego kawalerskie­
go pokoiku p. Aleksader, sp iesząc  rano 
do biura i obejrzawszy s ię  przezornie  
wokół, porzucił ją na ulicy Wolności, 
poczem  odetchnąwszy z ulgą, pospie­
szył do codziennych zyjęć.

Jakież było jego zdumienie, gdy w 
pół godziny potem woźny biurowy poło­
żył przed nim na biurku tę samą pa­
czuszkę z zatkniętym w nią bukieci­
kiem pachnących wiosennych fiołków.

Prezent w dzisiejszych kryzysowych 
czasach —  to wrażenie niecodzienne, 
nić w ięc  dziwnego, że koleżanki biuro­
we obskoczyły p. Aleksandra, dom aga­
jąc się , by je poczęstow ał łakociami, 
które niewątpliwie zawierała paczka, że  
by pozwolił chociaż powąchać w onie­
jących kwiatów.

Byłby to p. Aleksander uczynił bez-  
wątpienia, gdyby nie to, że łodyżki 
fiołków tkwiły w zawartości paczki.

znalazca.
Blady z em ocji z trudem obronił 

s ię  przed natarczywością koleżanek, a 
nawet naraził s ię  swem u starszemu ko­
ledze, odpowiadając mu na zapytanie: 
„Co jest w tej paczce?” s łowem  dosad- 
nem, lecz zgoła nieparlamentarnem.

I może incydent ten przeszedłby bez  
echa, gdyby po pewnym czasie  towa­
rzysze pracy nie poczęli kręcić nosami, 
tak, że referent zmuszony był otworzyć 
okno, czyniąc niedwuznaczną uwagę, że  
kogoś boli brzuch.

Pan Aleksander poczerwieniał i wym 
knął się  z biura unosząc n ieszczęsną  
paczkę ze sobą.

Na ulicy Jasnogórskiej, obejrzawszy  
się  przezornie, c isnął paczkę przez płot 
i odetchnąwszy z ulgą powrócił do 
biura.

Nie na tern kończy się jednak ta 
niesam owita historja. Bowiem, wróciw­
szy do domu p. Aleksander został sro ­
motnie zrzucony ze schodów  przez krew 
kq g łow ę rodziny, u której mieszkał. 
Okazało się: fatalna paczka. Uczciwy  
znalazca osob iśc ie  odniósł do m ieszka­
nia p. Aleksandra informując, że jest 
to prezent dla pani domu od w dzięcz­
nego sublokatora.

Prezent, jak zaznaczyliśmy, w dz i­
siejszych czasach kryzysowych, zw łasz­
cza od sublokatora jest zjawiskiem nie- 
codziennem . Przy stole  familijnym z e ­
brała s ię  w ięc cała rodzina, zaproszono  
sąsiadów...

To co s ię  działo po rozpakowaniu  
prezentu, określa jedno tylko słowo:  
skandal, którego epilogiem było zruce- 
nie ze sćhodów  pana Aleksandra.

D och od ząc  po nitce do kłębka p. 
Aleksander odszukał z łośliw ego znalaz­
cę. Okazał s ię  nim p. Kazimierz K., 
na drodze życia którego p. Aleksander 
porzucił niejedną już taką paczkę Pan  
Kazimierz upolował w reszcie  rozrzutne­
go w łaścicie la  wytwornych paczek i 
p o m śc i ł  okrutnie na nim sw e rozczaro­
wanie.

Wymiana uprzejmości podczas po­
znania s ię  obu panów była tak w ylew ­
na, że p. Aleksander zaskarżył p. Kazi­
mierza do sądu grodzkiego o pobicie.  
Skończyło  s ię  aresztem  z zamianą na 
grzywnę.

Oso b a  ( i z r a e l i t k a )  w  ś r e d n i m  w i e k u  w c h a  
r a k t e r z e  t o w a r z y s z k i  i do p o m o c y  w  

g o s p o d a r s t w i e  do  s t a r s z e j  p an i  p o s z u k i w a ­
na .  Z g ł a s z a ć  s ię :  ul  ca  B e r k a  J o s e l e w i c z a  
Nr.  15 m.  3.

W y t w ó rn i a  w a l i z e k ,  t e c z e k  Oraz p r z y b o -  
r ó w  p o d r ó ż n y c h ,  E.  Mi l s z t a jn ,  C z ę s ­

t o c h o w a ,  I  A l e j a  1, w  p o d w ó r k u  w  B a z a r z e .  
C e n y  p r z y s t ę p n e .  W y k o n a n i e  s o l i d n e .

Komuniści. Idąc po linji u n i e m o ż ­
l iwienia  w y zy sk an ia  okazj i  świę ta  1-go 
m a j a  dla  ce ló w w y w r o t o w y c h  d e m o n -  
s t racy j  p r z e c i w p a ń s t w o w y c h ,  policja 
c z ę s t o c h o w s k a  z m u s z o n a  była a r e s z t o ­
w ać  18 osób  po d e j r z a n y c h  o k o m u n is ty c z  
n ą  dz ia ła lność .  Is tnieje p rz e św ia d c ze n ie ,  
że o s o b y  te  szyko wa ły  s ię do  w y s t ą ­
p ie ń  p r z e c i w p a ń s t w o w y c h  w p o w s z e c h ­
n y m  d n iu  świę ta  r o bo tn i czego .  W s z y s t ­
kich o s a d z o n o  w areszc ie .

Dobytek w łościan  płonie. W e
wsi J u l j a n k a ,  na  s z k o d ę  Deski  F r a n ­
ciszka spa li ł  s ię d o m  z dr zew a  i o b o r a  
m u r o w a n a  kry ta  p a p ą .  S t r a ty  w y n o s z ą  
oko ło  2000 zł. Pożar  po wsta ł  z w a d l i ­
wie  u r z ą d z o n e g o  k o m i n a .

—  W e  wsi Więcki  spłonę ły :  3 s t o ­
doły z drzewa,  w ła s n o ś ć  B ę b n a  J ó z e f a  
i T ro j a n o w s k i e g o  f l d a m a .  S t r a ty  o g ó l ­
n e  w y n o s z ą  okoł o  1200 zł. J a k  u s t a l o ­
no, po ża r  pow s ta ł  z za p ró sz e n ia  o g n i a  
przez n ie u s t a l o n y c h  d o t y c h c z a s  h a n d ­
larzy, ud a ją cy ch  się d o Częs to chow y.

Echa afery  bankow ej w Grodnie.
Przed  k i lkunas tu  d n ia m i  d o n o s i l i ś m y  o 
a fe rze  „Tow.  ' B a n k o w e g o ” w G r o d ­
nie.  B an k  t e n  przy p o m o c y  l icznych 
a g e n t ó w  s p r z e d a w a ł  n a  ra ty  do la rów -  
ki,  k tó ry ch  s a m  n ie  pos iada ł ,  w e  wszys t  
kich p rawie  m i a s t a c h  Polski ,  m  in. w 
C zęs to chow ie ,  gdzie  of ia rą  a fe rzys t ów 
gr odz i eńs k ic h ,  p r z e b y w a j ą c y c h  o b e c n i e

godz. 13 wspólny obiad, orkiestra i za­
bawa taneczna.

W niedzielę , 29 b. m. odbędzie  s ię  
wycieczka do Herb. Zbiórka o godz. 7.30  
róg Alei NMP. i Alei Kościuszki.

Z Częst. Klubu Motocyklowego
Częstochowski Klub Motocyklowy u- 

rządza w dzisiejszą n iedzielę  trzecią wy­
c ieczk ę  motocyklową do Ojcowa. Zbiór­
ka członków  i sympatyków na placu ma­
gistrackim, skąd nastąpi wspólny wyjazd 
ounktualnie o godz. 5-tej rano. 
Niedzielne zaw ody w piłkę nożną .

Na Stadjonie im. Marszałka J. P i ł ­
sudskiego w niedzielę, o godz. 16.30, 
zostaną rozegrane zawody w piłkę nożną  
o mistrzostwo kl. A. między drużynami 
SMP Częstochówka —  KOS. Victoria. 
Należy spodziewać się, że m ecz będzie  
bardzo interesujący, gdyż obie drużyny  
wystąpią w swych najlepszych składach.

Na boisku miejskiem na Zawodziu o  
godz. 15 45 odbędą s ię  zawody pom ię­
dzy Legjq (Wieluń) —  RKS. Skra. Za­
wody poprzedzi przedmecz o mistrz,  
kl. C. o godz. 14-tej pomiędzy KS. Jutrz­
nią —  RKS. Skrą III.

w więz ien iu ,  p a d ło  k i lkadz ies ią t  osób .  
J a k  w i a d o m o ,  a g e n c i  o s z u k a ń c z e g o  b a n ­
ku,  dz ia ła jący  na t e r e n i e  Częs tochowy,
0  m a c h i n a c j a c h  tych  n i e  miel i  ż a d n e g o  
pojęc ia  i działal i  w dobre j  wierze .  P r a ­
cowal i ,  by z a r o b i ć  na  u t r z y m a n i e .

Komis ja  l ikw ida cy jna  t e g o ż  b a n k u  
zb i e r a  o b e c n i e  a d r e s y  w sz ys t k ic h  p o ­
s z k o d o w a n y c h  i w zy w a  ich do  n a d s y ­
łania  o d n o ś n y c h  z a w i a d o m i e ń  p o d  a d r e ­
s e m  b a n k u ,  na  ręce  l ikwida tora.

Słowo sportowe
Treningi koszyków ki i siatków ki.

Z dniem 1 maja treningi KOS. Vi­
ctoria koszykówki i siatkówki odbywać  
się  będą na boisku w parku 3-go Maja 
we wtorki i czwartki dla klasy C od  
godz. 16-tej do 18 tej, a dla klasy B od 
godz. 18 tej do 20-tej. Dla pań w środy
1 piątki od godz. 18-tej do 20 tej.
Z Częstochowskiego Tow arzystw a 

Cyklistów I Motocyklistów.
Częstochowskie T wo Cyklistów i 

Motocyklistów urządza w dniu 6 maja 
otwarcie sezonu, na które zarząd wzy­
wa członków i zaprasza sympatyków. —  
Program otwarcia sezonu: godz. 9.30
zbiórka na placu magistrackim; godz 10 
nabożeństwo w kościele Najśw. Marji 
Panny; godz. 11 wyjazd rowerami, m o­
tocyklami i autobusami do Ostrów;

j
ty lko

krem „ORLANDO"
Sprzedaż  w skł adach ap tecznych  i aptekach

Z RADOMSKA.
— Z w alnego spraw ozdaw czego  

zeb ran ia  S traży  Ogniowej. W sali
teatru „Kinema” odbyło się  sprawozdaw  
cze  walne zebranie radomszczańskiej  
Straży Ogniowej.

Zebranie zagaił prezes straży, p. J. 
Szwedowski. Protokół z ostatniego wal­
nego zebrania odczytał p. L. Kwaśniew­
ski. Sprawozdanie zarządu za r. 1933, 
dotyczące straży złożył p. inż. Szw ed ów  
ski. Kom. p. M Swiderski, uzupełniając  
sprawozdanie podkreśla, iż rok ubiegły  
jest pierwszym w straży, który nie przy 
niósł niedoborów, co zawdzięczać nale­
ży komisarzowi rządowemu, p. Wł. Lan- 
deckiemu, który przyszedł straży z p o ­
mocą przez niepobieranie podatków na 
rzecz miasta od biletów do kina. Po po 
wyższem oświadczeniu p. Swiderskiego,  
zebrani, obecnem u na zebraniu p. korni 
sarzowi Landeckiemu podziękowali bu­
rzą oklasków.

Następnie p. kom. Swiderski z łoży ł  
sprawozdanie, dotyczące kina, które, 
jak wynika ze sprawozdania, dało 8 .500  
zł. dochodu.

Tu z pewnem uznaniem należy pod­
kreślić zasługi p. M. Swiderskiego, któ­
ry, jako kierownik „Kinemy", przyczynił  
s ię  do podniesienia poziomu kulturalne­
go naszego miasta.

Po zatwierdzeniu bilansu na dzień  
1 stycznia 1934 r. i złożeniu sprawozda  
nia w imieniu komisji rewizyjnej przez 
p. J. Półrolę, ustępującemu zarządowi 
udzielono absolutorjum.

Na wniesioną przez p. Górkę, w imie  
niu ćwiczących członków straży, pety­
cję o zakup dla nich mundurów, p. kom.  
Swiderski wyjaśnił, iż odpowiedniej kwo  
ty, dotyczącej zakupu mundurów n ie  
wstawiono do budżetu, gdyż na ostat-  
niem zebraniu p. kom. Landecki przy­
rzekł wyasygnować na ten cel potrzeb-  
nąd kwotę, oprócz udzielonego przez  
Zarząd Miejski subsydjum w sumie 2  
tysięcy złotych. Prezes Szwedowski dał 
strażakom obietnicę załatwienia sprawy  
mundurów, już na pierwszem lub dru- 
giem zebraniu przyszłej Rady Miejskiej. 
Zdaniem p. Szwedow skiego , komisarz  
rządowy nie jest w stanie dać tej ofia- 
ry, gdyż niema na to upoważnienia. Od  
powiednią odprawę dał p. Szw edow skie-  
mu p. kom. Landecki, o czem  napisze­
my w następnym numerze.

Według dalszych punktów porządku  
dziennego, zatwierdzono budżet Straży  
i kina oraz uchwalono zaciągnąć z P .  
Z. U. W . w Warszawie pożyczkę na 
spłatę długu za nabyty tabor Straży O. 
O., w sumie 30 tys. zł.

Do zarządu z powodu ukończenia ka 
dencji zostali wybrani pp.: J. S z w e d o w ­
ski, L Kwaśniewski i W. Woźniakowski? 
zastępcy pp : Szenkler, Konieczny i Gar 
biec. Do komisji rewizyjnej pp.i inż Ma 
cherski, Półrola i Kornhófer, zastępca­
mi pp : J Kozakiewicz i M. Goldberg, 
wicekomendantem Straży— p. inż S z w e  
dowski.
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A TA  czyści i szoruje wszystko * Wyrób Zakładów  „Persil'.'

Tanie futro
i banda międzynarodowych przestępców

Krwawy pościg
za postrachem Ameryki.

T r o p i o n y  o d  k i l k u  t y g o d n i  p r ze z  
se tki  p o l i c j a n t ó w  a m e r y k a ń s k i c h ,  s ł y n ­
ny b a n d y t a  Di l i i ng e r ,  p r a w d z i w y  p o ­
s t r ac h  A m e r y k i ,  m a j ą c y  n a  s u m i e n i u  
k i l k a n a ś c i e  m o r d e r s t w ,  d a ł  z n ó w  z n a ć  
o s o b i e  k r w a w y m  c z y n e m .

P a t r o l  p o l i c y j n y  w l r e a g l e  R iv ier  w 
s t a n i e  W i n s c o n s i n  r o z p o z n a ł  D i l l i ng e r a  
* je g o  d w u  w s p ó l n i k ó w ,  s i e d z ą c y c h  p rzy  
Piwie w j e d n y m  z s z y n k ó w ,  ś c i ą g n i ę t o  
n a t y c h m i a s t  o d d z i a ł ,  z ł o ż o n y  z 27 p o ­
l i c j an tów.  Dil i inge r ,  g ę s t o  s i ę  os t r ze l i -  
' vujqc,  w y p a d ł  z s z y n k u ,  w s i a d ł  z t o ­
w a r z y s z a m i  d o  s a m o c h o d u .  W  p o g o ń  
*a n i m  ru sz y ło  7 s a m o c h o d ó w  p o l i c y j ­
ny ch .  B a n d y c i ,  c h r o n i e n i  p r z e d  k u l a m i  
Przez ko sz u lk i  p a n c e r n e ,  pu śc i l i  w r u c h  
d w a  u k r y t e  w s a m o c h o d z i e  k a r a b i n y  
n i a s z y n o w e .

W  w y n i k u  s t r z e l a n i n y  trzej  p o l i c j a n ­
ci zo s t a l i  za b i c i ,  a dw a j  c i ę ż k o  rann i .  
B a n d y t o m  u d a ł o  s i ę  z b i e c .

Żmija alarmuje magistrat
straż ogniową, dwa ministerstwa 

i policję.
W h a l ac h  t a r g o w y c h  l o n d y ń i k i e g o  

C o v e n t g a r d e n  w y b u c h ł a  pan ika .
D u ż a  żm i j a  w y p e łz ła  ze  s k r z y n i  z 

° w o e a m i  a u s t r a l i j s k i m i  ł n a j s p o k o j n i e j
*  św ie c ie  „ s k i e r o w a ł a  sw e  k r o k i "  ku 
ulicy.  K o m i s a r z  hal  t e l e f o n u j e  n a t y c h ­
m ia s t  do k o m i s a r j a t u  po l i c j i  dz i e l n i cy  
W e s t m i n s t e r  i z a w i a d a m i a  o n ia z w y b ł  m 
^ k c i e .  W  t y m  m o m e n c i e  n a d j e c h a ł  a u ­
t em c z ło n e k  m a g i s t r a t u ,  s t w i e r d z i ł  n a ­
oczn ie  o b ec n o ść  żmii  na u l i cy i p o ł ą ­
czył  s i ę  t e l e f o n ic z n ie  z m i n i s t e r j u m  r o ­
bó t  pu b l i c zn y c h .

Ż m i j a  pe łz ł a  p r o s t o  p r z e d  s i ebie ,  n i e  
o g l ą da ją c  s i ę  ani  n a  p r aw o ,  ani  na  le-  
Wo i z a t r z y m a ł a  s i ę  wkoń cu  p r z e d  d r z w i a  
mi b i u r a  r e j e s t r a c j i  cudzo z iemc ów !  ..

A  r a d c a  m a g i s t r a t u  w is i a ł  t y m c z a ­
s e m  wciąż  p r z y  t e l e f on ie ,  m i n i s t e r s t w o  
r ob ó t  pu b l i c z n y c h  u zn a ło  s i ę  za  n i e ­
k o m p e t e n t n e  w s p r a w i e  s p a c e r u  żmii  
Po u l i cach  L o n d y n u  i o de s ła ł o  r a d c ę  do 
m i n i s t e r j u m  h i g j e n y .

I  tu  u z n a n o  z kole i  s w ą  n i e k o m p e ­
te n c j ę  w t e j  Bprawie ,  p o le c a ją c  r ad c y  
®wrócić s i ę  do s t r a ż y  o g n io w ej .

Na  ul icy w y b u c h ł a  p an ik a :  r o z l e g ł y  
*ię k r z y k i  k o b i e t  i dziec i ,  p r z e c h o d n i e  
Ociekali  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y ,  a żm i j a  
j a kby  n i g d y  n ic  —  ce e k a ła  Bobie s p o ­
kojn ie  p od  d r z w ia m i  b i u r a  r e j e s t r a c j i  
Oadzoziemców.

Z j a w i ł  s i ę  w r e s z c i e  p o l i c j a n t ,  d w u ­
m e t r o w e j  w y so k o śc i  babby .  P o d s z e d ł  do 
*mii, p o d n ió s ł  b i a ł ą  p a ł k ę  i po lec i ł  ob- 
®emu p r z y b y s z o w i  „ r o z e j ś ć  s i ę “ .

Ż m i j a  j a k  żm i j a  —  n ie  r u s z y ł a  s ię
* mie j sc a ,  n i e  r o z u m i a ł a  w i d o c z n ie  d ja  
*®ktu l o n d y ń s k i e g o . W ó w c z a s  b a b b y  pąl  
Dął j a  p a ł k ą  w ł eb i z e m d l o n ą  za n ió s ł  
do b i u r a  r e j e s t r a c j i  cu d z o z i em c ó w  .

W p a r ę  m i n u t  n a d j e c h a ł a  s t r a ż  o g ­
n iowa  a le  n ie  z a s t a ł a  j u ż  n ik o g o  na  
Placu.

Urządzenia  san itarne — artykuły w o d o c ią ­
gowe,  wanny że l iw ne,  miski  k lo zeto w e ,  u- 
mywalki fa jansow e  i że l iwne,  z lewy, z m y ­
waki, rury g a z o w e  i że l iw ne  w o d o c ią g o w e .  
Piece  m ied z ia n e  łaz ienkow e,  w sze lk ie  kra­

ny, baterje i łączniki w o d o c ią g o w e  itd.

D e t e k t y w i  S c o t l a n d  Y a r d u  wpad l i  na  
t r o p  b a n d y  m i ę d z y n a r o d o w y c h  z ł odz ie i  
b r y l a n t ó w .  B a n d a  t a  „ p r a c o w a ł a "  ze 
z d u m i e w a j ą c ą  z r ę c z o o ś c ią ,  m a j ą c  w s z y s t ­
k ie  p la n y  s w e j  dz ia ł a lno śc i  o p r a c o w a n e  
do n a j d r o b n i e j s z y c h  sz c z e g ó łó w .

G d yb y  j a k i ś  a u t o r  p ow ie śc i  k r y m i ­
n a l n e  p o l i c y jn y c h ,  o b d a r z o n y  n a j b u j n i e j  
8 ą f a a t a z j ą  e p i s  ł s z c z e g ó ły  d z i a ł a l n o ś ­
ci ow e j  ba n d y  n a r a z i ł b y  s i ę  niu h y b n i e  
na  z a r z u t  p r z e s a d y ,  t ak  b o w ie m  n i e ­
p r a w d o p o d o b n e  Bą w yn ik i  ś l e d z t w a  u- 
r z ę d n i b ó w  S c o t l a n d  Y ar du .

A o to ,  j a k  s i ę  r z e c z  mia ła :
P e w n a  d a m a  z t o w a r z y s t w a  l o n d y ń ­

s k i e g o  o t r z y m a ł a  od « w e g o  m ę ż a  z o k t -  
z j i  r o c z i r o y  sw y c h  u r od z i n  r o w e  f u t r o ,  
a  r a c z e j  p o z w o l e n i e  na  k u p i e n i e  a o l r e  
t e g o  fu t ra .  P a n i  t a  z a c z ę ł a  o d b y w a ć  
d ł u g ie  w ę d r ó w k i  po u l i cach  L o n d y n u ,  
z a t r z y m u j ą c  s i ę  p t z e d  k aż d ą  w y s t a w ą  
k u ś n i e r s k ą ,  aby  móc  so b ie  w y b r a ć  coś  
o d p o w ie d n i e g o .  Aż w k oń cu ,  ku  s w e m u  
o g r o m n e m u  z d u m ie n i u ,  u j r z a ł a  p e w n e g o  
d n ia  w y s t a w i o n e  za o k n e m  w s p a n i a łe  
f u t r o ,  na  k t ó i e m  p r z y c z e p i o n a  b y ła  k a r t ­
ka  Tt c e n ą  z a i s t e  ś m i e s z n i e  n i s ką .  P a n i  
t a  w esz ła  do s k le p u  i o ś w ia d cz y ł a ,  że  
p r a g n i e  z m i e r z y ć  o w e  f u t r o .

W ł aśc ic i e l  m a g a z y n u  zb la d ł  j a k  p ł ó t ­
no.  Z a c z ą ł  s i ę  j ą k a ć  i n i e śm ia ło  o z n a j ­
mił ,  że  k l i e n t k a  m o ż e  w y b r a ć  sob ie  k a ż ­
dy  inny  p ła sz c z  f u t r z a n y  za  t ę  s a m ą  
ce nę ,  b y le  ty l k o  n ie  t en ,  k t ó r y  w ła ś n ie  
p od o ba ł  s ię  j e j  za  w y s t a w ą ,  g d y ż  t e n  
n i e  j e s t  do s p r z e d a n i a .  Z d z i w i o n a  k l i e n t  
k a  z a c z ę ł a  j e d n a k  t a k  p r z e k o n y w u j ą c o  
p r z e m a w i a ć  do kupca ,  iż t e n  w k o ń c u  
» ie  m ó g ł  n ię  j a k o ś  „ w y w i n ą ć "  i o s t a ­
t e c z n i e  m u s i a ł  s i ę  zgo dz ić ,  aby  pan i  t a  
k o p i ł a  to  w ł a ś n i e  f u t r o ,  k t ó r e  po do b a ł o  
j e j  s i ę  n a  w y s t a w i e .  C h c ą c y  być  p e w n ą  
d o k o n a n e j  t r a n s a k c j i ,  d a m a  o w a  w ło ży ła  
o d r a z u  w s k l e p i e  n o w e  f u t r o  n a  s i e b ie ,

Blachy, Pręty, Rury m ied ziane ,  m o s ię ż n e ,  
alum injowe i kolorowe. Cyna i o łó w  w b lo­
kach i prętach, Drut m o siężn y ,  ż e la zn y  w 
kręgach i prętach. Bednarka z im n o  w a lco  
wana. Tlen, Karbid, Palniki, W ęże  g u m o w e,  
Aparaty i w sze lk ie  c zę śc i  do  spawania  itd.

s t a r e  zaś  s w o je  k az a ł a  so b ie  o d es ła ć  do 
domu.

M a g a z y n ,  w k t ó r y m  o w a  t r a n s a k c j a  
d os z ła  do s k u t k u ,  z n a j d o w a ł  s i ę  p r z y  
j e d n e j  z n a j b a r d z i e j  z n a n y c h  ul ic  L o n ­
d y n u  —  O x f o r d s t r e e t ,  P r z e s z e d ł s z y  t ę  
u l i c ę  d a m a  p r z y p a d k o w o  w s u n ę ł a  r ę k ę  
do k ie s z e n i  f u t r a .  I  w p r o s t  o s łu p i a ła  
ze  z d u m ie n i a :  K ie s z e ń  w y p e ł n i o n a  by ła  
b r y l a n t a m i ,  p e r ł a m i  i r u b i n a m i .

Z r o b i w s z y  to  o d k r y c ie ,  n s b y w c z y n i  
f u t r a  p r z y p o m n i a ł a  sob ie  d z i w n e  zacho  
w a n i e  s i ę  w ł a ś c ic i e l a  s k l e p u  i w s z y s t ­
kie  t r u d n o ś c i ,  j a k i e  j e j  s t a w i a ł  p r z y  
k u p ie n iu  t e g o  w ła ś n ie  o kr y c i a .  N a t y c h ­
m i a s t  pan i  t a  p o d e s z ła  do  s t o j ą c e g o  w 
pob l i żu  p o l i c j a n t a  i p o i n f o r m o w a ł a  go
0 w s z y s t k i e m  co zasz ło .

P o l i c j a n t  z a p r o w a d z i ł  w ła ś c i c i e l k ę  
n o w e g o  f u t r a  do S c o t l a n d  Y a r d u ,  g d z i e  
p r z y j ą ł  j ą  sam  p r e z y d e n t  pol i c j i  l o r d  
T r e n c h a r d .  O k az a ł o  s ię ,  że  w s z y s t k i e  
k u m ie n le ,  z n a j d u j ą c e  s i ę  w  k i e s z e n i  
f u t r a ,  by ły  p r a w d z i w e  i p r z e d s t a w i a ł y  
o l b r z y m i ą  w a r t o ś ć .  —  P r e z y d e n t  pol ic j i  
p o p r o s i ł  t ą  p a n i ą ,  a b y  r az  j e s z c z e  w 
ow em  f u t r z e  p r z e s z ł a  p rze z  Oxford -  
s t r e e t ,  t y m  r a z e m  w ś l a d  za  n i ą  p o ­
sz l i  d e t e k t y w i .  P a n i  t e j  dano  p o le c e n ie  
a b y  op uśo i ł a  n a  z i e m i ę  swó j  p a r a s o l  w 
ch w  li ,  g d y b y  od c z u ła  c z y j e k o l w i e k  naj  
l ż e j s z e  c h o ć b y  do tk n ię c i e .

1 w s z y s t k o  odby ło  s i ę  w ed le  p r e g r a -  
mu:  d a m a  we f u t r z e  s p a c e r o w a ł a  po 
O x f o r d s t r e e t .  Sz ła  s p o k o j n i e ,  n i e  od­
c z u w a j ą c  n i c z e g o  p o d e j r z a n e g o .  Aż w 
p e w n e j  chwi l i  p o d s z e d ł  do n ie j  j e d e n  
z d e t e k t y w ó w  i z a p y t a ł ,  czy  n ie  czuła ,  
że  k t oś  s i ę  do n ie j  zbl i ży ł ,  czy n i e  o d ­
czu ła  n i c z y j e g o  d o t k n i ę c i a .  N a  p y t t n i e  
to  z a p r z e c z y ł a  s t a n o w c z o ,  „ N i e c h  pani  
j e d n a k  s i ę g n i e  do k ie s z e n i  fu t r a . . . " ,  
r z e k ł  j e j  d e t e k t y w .  S p e ł n i ł a  ów  r o z k a z
1 p r z e k o n a ł a  s ię ,  że  w k i e s z e n i  t e j  n a  
no w o j a k a ś  n i e z n a n a  r ę k a  z ł o ż y ła  g a r ś ć  
d r o g o c e n n y c h  k am ie n i ,  a o n a  t e g o  n ie  
z a u w a ż y ła .

I w ó w c z a s  s t a l e  s i ę  d la  S c o t l a n d  
Y a - d  r z e c z ą  j a s n ą ,  iż n a t r a f i o n o  na  
ś lad j e d n e j  z n a j o s o b l i w s z y c h  i n a j n i e ­
b e z p i e c z n i e j s z y c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
b a n d  z ł o d z ie j s k ic h .  —  D łu g o  t r w a ł o  
ś l e d z t w o ,  do pó k i  t e r a z  d o p i e r o  n ie  u s t a  
lono ,  iż ów  m a g a z y n ,  w k t ó r y m  t a  pan i  
k u p i ł a  za  ś m i e s z n i e  n i s k ą  c e n ę  w s p a n l a  
łe f u t r o ,  p o z o s t a w a ł  w b l i s k im  k o n t a k ­
cie  z b a n d ą  m i ę d z y n a r o d o w y c h  p r z e ­
s t ę p có w .  D l a  l e p s z e g o  z a m a s k o w a n i a  
sk ła du  k l e j n o t ó w  w ła ś c i c i e l  s k le p u  i pa 
s e r  w y s y ł a l i  n a  u l i c ę  m a n e k i n a  w t e m  
w ł a ś n i e  f u t r z e  z n a n e m  cz ło n k om  b a n d y ,  
a ci sk ła d a l i  w  j e g o  k i e s z e n i  sw ó j  łup,  
k t ó r y  w t e n  s p o s ó b  n i e z n a c z n i e  d o s t a ­
w a ł  s i ę  do p a s e r a .

Ponure przepowiednie 
astrologa z Colombo.
„D ai ly  N e w s "  don os i  z C o l om bo  ( w y  

s p a  C e j l o n )  o s e n s a c y j n e j  p r z e p o w i e d n i  
t a m t e j s z e g o  s ł y n n e g o  a s t r o l o g a  A s t a r a ,  
k t ó r y  w s w o im  czas ie  z w i e l k ą  t r a f n o ś ­
c ią  p r z e p o w i e d z i a ł  w y b u ch  w o j n y  ś w i a ­
t o w e j  w r .  1914.

O b e c n ie  A s t a r a  z n o w u  z a p o w i a d a  
w i e l k ą  w o jn ę ,  k t ó r a  w e d le  j e g o  o b l i c ze ń  
w y b u c h n i e  j u ż  z ko ń c e m  rb .  i t oc zy ć

s ię  b ęd z ie  p r z e w a ż n i e  n a  k o n t y n e n c i e  a- 
z j a t y c k i m .  P r z y s z ł a  t a  wojna,” s p o w o d o ­
w an a  z o s t a n i e  —  z d a n ie m  a s t r o l o g a  —  
o d w i e c z n y m  a n t a g o n i z m e m  b i a ł e j  i ż ó ł ­
t e j  r a s y  i p r z e w y ż s z y  r o z m i a r a m i  w s z y s t  
kie d o t y c h c z a s o w e  wo jny .

Po  j e d n e j  s t r o n i e  f r o n t u  staną.- An- 
g l j a ,  S t a n y  Z j e d n o c z o n e ,  W ł o c h y  i R o s ­
j a  so w ie ck a ,  po d r u g i e j  J a p o n j a ,  C h i n y ,  
S ja m  i T y b e t  F r a n c j a  i N ie m c y  z a c h o ­
w a j ą  w w o j n i e  t e j  n e u t r a l n o ś ć ,  p r z y -  x 
czem F r a n c j a  p o p ie r a ć  bę dz ie  m o c a r s t w a  
z a c h o d n i e  d o s t a w a m i  b r on i .

W o j n a  t r w a ć  b ę d z i e  —  w e d le  p r z e ­
w i d y w a ń  A s t a r y  —  l a t a  i n i e  b ę d z i e  za  
k o ń c z o n a  z w y c i ę s t w e m  ż a d n e j  ze  s t r o n ,  
t ak ,  że  o b e c n y  s t a t u s  q i o  na  D a le k im  
W s c h o d z i e  p o z o s t a n i e  z a s a d n i c z o  n i e ­
z m i e n i o n y .

Łańcuch nieszczęść od... 
Kuli bilardowej.

N i e w i n n a  p a r t j a  b i l a r d u ,  r o z g r y w a n a  
n a . w e r a n d z i e  j e d n e j  z wi l l i  n o w o jo r s k ic h ,  
p o c i ą g n ę ł a  za  s o b ą  ł a ń c u c h  n ie sz c zę ść .

P o d c z a s  g r y  j e d e n  z m ło d z ie ń c ó w  z 
t a k ą  s i ł ą  u d e r z y ł  w k u lę  b i l a r d o w ą ,  iż 
t a  w y le c ia ł a  p r z e z  o t w a r t e  okno.  C i ę ż ­
ka ku la  z kośc i  s ł o n i o w e j  w p a d ł a  p r z e z  
s z k l a n y  da c h  w e r a n d y  s ą s i e d n i e j  wi l l i  i 
r o z b i ł a  na  d r o b n e  k a w a ł k i  s t o j ą c ą  t a m  
c e n n ą  w azę .

K a t a s t r o f a  t a  z a p o c z ą t k o w a ł a  ca ły  
s z e r e g  d a l s z y c h  b r z e m i e n n y c h  w s k u t k i  
w y d a r z e ń .  Na o d g ło s  t ł u k ą c e g o  s i ę  sz k ł a  
o b u d z i ł  s i ę  d r z e m i ą c y  n a  w e r a n d z i e  an-  
g o r s k i  kot ,  k t ó r y  w  p r z e r a ż e n i u  w s k o ­
czył  na  n a k r y t y  s tó ł .  K o t  p o t ł u k ł  p r zy -  
t e m  k i lka  f i l i ż ane k ,  a j e d n o c z e ś n i e  p r z e  
w ró c i ł  z a p a l o n ą  m a s z y n k ę  s p i r y t u s o w ą  
do kawy.  S p i r y t u s  s i ę  zapal i ł  i p ło m i e ­
n ie  o b ję ły  s e r w e t ę ;  w c i ąg u  k i lku  ch w i l  
p ł o n ę ł y  j u ż  a n t y c z n e  m e b l e ,  s t o j ą c e  na  
w e r a n d z i e ,  j a k  r ó w n i e ż  t i u l o w e  f i r a nk i ,  
z a w i e s z o n e  w ok n ac h .

P ł o m i e n i e  udało  s i ę  w k r ó t c e  s t łu mić ,  
j e d n a k  widok  p o ż a r u  po d z i a ła ł  f a t a ln ie  
na  w ła ś c i c i e l k ę  wi l l i ,  c h o r o w i t ą  a t a r u s z  
kę,  k t ó r ą  p i e l ę g n o w a ł a  z p o ś w i ę c a n i e m  
je j  m ł o d a  wn uc z k a .  Na  wido k  o g n i a  s t a  
r u s z k a  d o s t a ł a  a t a k u  s e r c o w e g o  i w r e ­
z u l t a c ie  z m a r ł a  po dw ó ch  dn i ac h .

W  r o z g a r d j a s z u ,  s p o w o d o w a n y m  c i ęż  
k ą  c h o r o b ą  w łaś c ic i e l k i  will i ,  o t o c z e n i e  
je j  z a p o m n ia ło  o t e m,  że  w i e l o k r o t n i e  
w y r a ż a ł a  ona  ż y c z e n i e  z m ia n y  t e s t a m e n  
tu .  W p o d z i ę c e  za  o f i a r n ą  op ie k ę ,  z a ­
m i e r z a ł a  o na  za p i s a ć  ca ły ,  p o k a ź n y  z r e ­
sz tą ,  m a j ą t e k ,  s w e j  w n uc z ce .  I  o to  s t a ­
r u s z k a  z m a r ł a  i p o z o s ta ł  w m o c y  s t a r y  
j e j  t e s t a m e n t ,  w m y ś l  k t ó r e g o  m a j ą t e k  
po d z i e l o n y  z o s ta ł  p o m ię d z y  k r e w n y o b .

Na  t e m  n ie  s k o ń c z y ł  s i ę  j e d n a k  fa­
t a l n y  w p ły w  kul i  b i l a r d o w e j  n a  lo s  s z e  
r e g u  ludz i .  N a r z e c z o n y  m ło d e j  d z i e w c z y  
ny,  d o w ie d z ia w s z y  s ię  o t e m,  iż n ie  o- 
t r z y m a  ona  m a j ą t k u ,  z e r w a ł  z a r ę c z y n y .  
B e z p o ś r e d n i o  p o t e m  z m u s z o n y  b y ł  o- 
g lo s i ć  b a n k r u o tw o ,  a l b o w i e m  l i czn i  j e g o  
w ie r z y c ie le ,  k t ó r z y  l icząc na  j e g o  b o g a ­
ty  oż e n ek ,  czeka l i  c i e r p l iw ie ,  n a  wieść  
o z e r w a n i u  za ręc zy B,  odmówi l i  m u  d a l ­
s z e g o  k r e d y t u .

Mło d y  b i l a r d z i s t a ,  k t ó r e g o  z b y t  g w a ł  
t o w n y  ruch  p o c i ą g n ą ł  za  s o b ą  t y l e  n i e ­
szczęść ,  p o c i ą g n i ę t y  z o s t a ł  do o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  s ą d o w e j  p r z e z  w n u c z k ę  z m a r  
ł e j . U w a ż a  o na  bo w ie m ,  że  k u la  b i l a r d o  
wa  t e g o  g r a c z a  p o z b a w i ł a  j ą  spa d k u .

P r o c e s ,  k t ó r y  o d b ę d z ie  s i ę  w na j b l i ż  
sz ym  czas ie  w N o w y m  J o r k u ,  n ie  z n a  
so b i e  p o d o b n y c h .

R ozm aitości.
JaR ludzie długo żyją 

i na co umierają?
P r z e c i ę t n y  o k r e s  t r w a n i a  ż y w o t a  

l u d z k i e g o  j e s t  w n a s z y c h  cz a s a c h  zn a  
cz n i e  d łu ż sz y ,  an iże l i  p r z e d  w ie k a m i .  
Z a w d z i ę c z a m y  to  s a n i t a r n y m  u r z ą d z e ­
n io m  i z m a g a n i u  s i ę  m e d y c y n y  z ch o r o  
b ą  i k a l e c t w e m .

W ie lk i e  t o w a r z y s t w a  u b e z p ie c z e n io  
w e  w A m e r y c e  o p r a c o w u j ą  co k i l k a  l a t  
t a b e l e  s t a t y s t y c z n e  ś m i e r t e l n o ś c i  s wo 
i ch  k l i e n tó w ,  z k t ó r y c h  w y n i k a ,  że  n i e ­
ma l  w n a s z y c h  oc z a c h  o d b y w a  s i ę  cud 
p r z e d ł u ż a n i a  ż y c ia  l u d z k ie g o .

W e d ł u g  ty c h  ob l i czeń  p r z e c i ę t n a  dlu 
g o ś ć  ży c i a  z w i ę k s z y ł a  s i ę  od cz as ów  
s t a r o ż y t n y c h  G r e k ó w  u m ę ż c z y z n  p o ­
n ad  d w u k r o t n i e ,  a  u k o b i e t  t r z y k r o t ­
n ie .  W e d ł u g  n a j n o w s z e j  s t a t y s t y k i  cz ło ­
wiek ,  k t ó r z  o s i ą g n ą ł  #0 ro k  życ ia ,  mo-

Firm a „METALOPRODUKT, C zęstochow a, Aleja W olności 11 i 81
T e le f o n  18—08 I 23—70.

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .  C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

n i D U e  O l 1 0 4 4  _  Dla klijentdw, którzy zakupią u nas jeden z poniższych
U / m T l w  i  • kompletów firma nasza przeznaczyła: 5 sztuk płótna po
17 m., 5 kołder watowych, 5 kompletnych ubrań męskich, 5 palt damskich oraz cały szereg innych war­
tościowych podarunków.
W 7 N O W V F N I F  Na skutek licznych próśb ze strony nasze] kli]enteli, postanowiliśmy wznowić wysył- 
TT L n v  fT  1 Ł H 1 Ł  kę znanych ze swej dobroci kompletów na sezon wiosenno-letni, a mianowicie:

od stóp do głowy, tylko za zł. 22.90 !
bry krój, najmodniejsze angielskie desenie, koiory jasne lub ciemne (prosimy podać Nr. łub dokładną mia­
rę), 1 koszula dzienna z kołnierzykiem lub krawatem, 1 p. kalesonów z dobrego płótna, 3 p. mocnych 
cwerynowych skarpetek, 1 p. podwiązek, 3 chustki do nosa oraz 1 czapka, odpowiednia do ubrania.

UWAGA: taki sam komplet, lecz w gatunku lepszym, z ubraniem kamgarnowem, czarnem  lub gra- 
natowem Zł. 29.75.
f y l l f A  7 A 7 ł  1 ^  O C  3 metry m aterjału wełnianego, szer. 140 cm. na ubranie męskie lub palto

damskie, wszelkie najmodniejsze wzory, 1 koszula męska zefirowa bardzo 
modna, 1 koszula damska, biała lub kolorowa z mereżką lub haftem, 1 para kalesonów b. mocnych, 1 p.  
reform, 1 krawat jedwabny modny lub jedwabny damski kołnierzyk do sukni, 3 p. damskich, 1 pasek zam­
szowy do spodni lub 1 pasek damski do sukni, 3 chusteczki do nosa damskie batystowe lub męskie.
f v l l f n  7 f |  O O    1 szt. płótna, 17 metrów, w doskonałym gatunku, na wszelkiego rodzaju

***** . bieiiznę lub pościel, 4 metry jedwabiu na elegancką suknię letnią, 6 me­
trów Zefiru, najm odniejsze desenie, na koszule dzienne męskie, 3 ręczniki kąpielowe „Frotte" miękkie i 
puszyste z ładnym kolorowem szlakiem, 1 tuz. chustek do nosa męskich lub damskich oraz 1 poduszka 
sukienna z pięknym haftem.

Towary powyższe wysyłamy na listowne zamówienie za zaliczeniem  pocztowem BEZ RyZYKA — je­
żeli tow ar nie będzie się podobał—zamieniamy lub zwracamy pieniądze.

Zamówienia prosimy adresować wyłącznie do firmy
K RAJOW A MANUFAKTURA Łódź,  sk rz y n k a  p o c z to w a  296.

Cenniki wysyłamy na żądanie darmo.

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO
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że być przeciętnie pewny dalszych 18 
lat.

Na co przeważnie umieramy?
I na to pytanie dają nam odpowiedź 

s ta tystyki  amerykańskie.
Do najbardziej  rozpowszechnionych 

przyczyn śmierci należą: wada serca,
cukrzyca i rak. Nies tety,  w stosunku 
do pierwszych l a t  bieżącego stulecia, 
choroby te przybrały na ilości wypad­
ków. Dzieje się tak dlatego,  ponieważ 
współczesna ludzkość osiąga stosunkowo 
późny wiek, łatwiej  dos tępny dla tych 
t rzech chorób, a przytem s twierdzić na 
leży, że medycyna czyni w walce z te- 
mi chorobami bardzo małe postępy.

Ponadto pogorszenie przemiany ma- 
terj i ,  spowodowane siedzącym trybem 
życia i pracą, wyczerpującą  nerwy,  zwła 
szcza wśród ludzi s tarszych,  nienawy- 
kłych do gimnastyki,  oraz n iewyt łuma­
czone jeszcze nas ilenie wszelkiego ro 
dzaju chorób, wynikających z reumatyz 
mu i a r t re tyzmu,  j es t  źródłem chorób 
serca,  cukrzycy i raka. Natomias t wszyst 
kie niemal choroby infekcyjne i choro­
by dziecięce są juź zwalczone skutecz- 
nemi środkami.

Śmiało rzec można, że niedaleki je s t  
czas, w którym przeciętny wiek ludzki 
wynosić będzie sto lat. J e s t  rzeczą cha 
rakte rys tyczną dla stosunków amery­
kańskich,  że automobilizm, do niedaw­
na jeszcze plaga,  wyszczerzająca groź­
ne zęby na autost radach,  wykazuje tak­
że korzystne  unormowanie bezpieczeń 
stwa, że w tabelach statystycznych u- 
mieszezony j e s t  na 10 miejscu jako 
przyczyna śmierci.

P R O S Z K I

‘ KOWALSKI NA*
g ł o w y

k i i p C Z N i £  z e  z n a k i e m
P I E R Ś C I E N I U ' '
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P ię k n o ść  n a d a ją Ratujcie w ło sy
wyroby mag. W. Paździer sklego

Krem „HALINA1* Jfg i
usuwa piegi,  wągry, i ó l t e  i czerw o ne  plamy

Krem „HALINA*1 JT° 2
idea ln ie  p ie lęgnuje  cerę  usuwa zm arszczki.

Do nabycia w Apt

Fabr. Chem. Kosm. „RH

Używajc ie  balsam ziołowy  
mag. W. Paździersklego

| U S a | f | f (  | C  4  usuw a łupież,  zapobie  
„ n C t y  J a s  1 ga wypadaniu w ło só w

1^3 5 ) f | <( L f n  0  (nie farba) usuwa  „1  I d y  Jw- £  s to p n io w e  siwiznę.

ekach i Drogerjach

IARMACHEMIA" B ydgoszcz.

dla kom unik , lotn. i kom unikat p o l ic y jn y .
23.05 Muzyka taneczna .

KATOW ICE 29 kw ie tn ia
7.00 A u d ycja  p oran n a  z W a r s z a w y  11.35 

P ro gra m  na d z ień  b ieżący. 11.40 C o d z ie n n y  i 
p r z e g l .  prasy  p o lsk ie j  z W a rsz .  11.50 W ia d  ; 
b ieżące . 11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 Transm.  
z  Warsz. 15.00 U rz.  c ed u ła  g ie łd a  zboż. i t o ­
w a r .  w  K atow icach  D.OS Kom un, z W a r s z a ­
w y. 15.20 S tra ża k  śląski.  15.35 P ły ty  g r a m o ­
fo n o w e .  16.20 T ran sm isja  * W a r ś z a w y .  17.00 
R e c ita l  fo r te p ia n o w y .  18.50 P o ra d y  radjo-  
tec h n ic z n e .  19.00 P rogram  na d z ień  następ .
19.05 R ozm aitośc i .  19.25 T ra n sm isja  z  W a r ­
sza w y .  19.43 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e ,  19.47 
T ran sm isja  z W a r s z a w y .  22.00 P ły ty  gram o- j 
f o n o w e .  23.00 T r a n sm is ja  z W a r sz a w y .

LEK A R Z-D EN TY STA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. Marji anny (Aleja) Nr. 10.

Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 —7 wie­
czorem . V  niedziele i święta  

od 10—2 po poładnia.

RADJO.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w ł. MAR JAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do wszystkich  

pism  krajowych i zagranicznych .  
POLECA: Dzienniki i czasopism a krajowe  

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty to n io w e ,  pap iero­
s y ,  oraz znaczki s tem plow e ,  pocztow e,  

w eksle  i t. p.
SP R Z E D A JE  bilety u lgow e i m ie s ię cz n e  

autobusów miejskich.
O B SŁ U G A  SZYBKA I SOLIDNA.

W A R S Z A W A  29 k w ie tn ia  
8,30 P ie ś ń  „Kiedy ran n e . . .“ 8.35 Gimna­

styka . 8,55 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  9,05 D z ie n ­
nik por. 9,10 P ły ty  gram ofon . 9,20 C hw ilka  
g o sp o d a rs tw a  d o m o w e g o .  9,30 T ran sm isja  
z P ozn a n ia .  10,00 K azanie . 10,15 Tr. z u r o ­
c z y s t e g o  o tw a rc ia  i p o ś w ię c e n i a  c y w i ln e ­
go portu  lo tn ic z e g o  w  W a r s z a w ie  na O k ę ­
ciu. 11,10 O d czy t  m isy jn y .  11,30 P ły ty  g ra ­
m o f o n o w e .  11,57 b y g n a ł  czasu . 12,05 P r o ­
g ram  na d z ień  b ież .  12.10 Wiadom. m e te o r .
12,15 ,P o r a n e k  m u z y c z n y  z Filhar. W a r sz .
13.30 T ransm . fragm en tu  m ię d z y n a r o d o w e -  
w e g o  m e c z u  b o k s e r s k ie g o  P o ls k a —Austrja. 
15,CO P o g a d a n k a  ro ln icza .  14,30 P ły ty  g r a ­
m o f o n o w e .  15,00 P og ad a n k a  ro ln icza .  15,10 
K o n ce r t  ork. lu d o w e j .  16,00 P r o g r a m  dla  
d ziec i .  16,30 K w adrans l i tera ck i .  1645 P o g a ­
danka. 17,00 T ransm . z k o r tó w  „Legji* frag  
m e n t  m e c z u  t e n i s o w e g o  m ię d z y  k lu b em  
b er liń sk im  ”R o t - W e i s s “ a w arsz .  „Legją".
17.30 K o n cer t  m u zyk i p o ls k ie j  o c h a ra k te ­
r z e  lu d ow ym . 18,00 S łu c h o w is k o .  t8 40 Jazz  
fortep .  18,55 P ro g ra m  na d z .n a s t .  19,00 Roz  
m aitośc i .  19.15 R a d jo ty g o d n ik  dla m ło d z ie ż y
19.30 Tr. z P ozn an ia  m e c z u  b o k se r s k ie g o  
P o l s k a — N iem cy . 19,45 P r z e g lą d  teatralny.  
29,52 Na w e s o łe j  l w o w s k ie j  fali. 20,47 D z.  
w ie c z .  20,57 T ran sm . z teatru  „La Scala"  
w  M ed jo lan ie .  O p era  „ W e r .h e r ”. 23,45 W ia  
d o m o ś c i  s p o r t o w e .

K A T O W IC E  29 k w ie tn ia  
8 ,3 0 \u d y c ja  poranna z W a r sz a w y .  9 30 

T ransm . z P o zn a n ia .  10,00 K azanie . 10,15

T ran sm . z  W arsz . 11,57 S y g n a ł  cza su .  12,05 
P rogram  na d z ień  b ież. 12.10 T ran sm isja  z 
W a r s z a w y .  13,00 O d czy t  muz. z e  L w o w a
14.15 W iad om . b ie ż ą c e .  14,20 K on cer t  15,00 
F e lje to n  15,20 T ransm isja  z  W arszaw y 18.40 
B ery  i bojki ś lą sk ie .  18,55 Program  na dz.  
n a s tę p .  19,00 R o zm a ito śc i  19,15 R a d jo ty g o d ­
nik dla m ło d z ie ż y .  19,30 T ra n sm isja  z P o z ­
nania . 19,45 W ia d o m  s p o r t o w e .  19.50 Myśli  
w y b r a n e .  19,52 Na w e s o łe j  l w o w s k ie j  fali, 
20 57 D z ie n n ik  w ie c z o r n y  20,67 T ransm isja  
z tea tru  „La S ca la"  w  M ed jo la n ie .

W A R S Z A W A  30 k w ie tn ia  
7,00 S y gn a ł czasu . 7.05 G im nastyka 7.20 

P łyty  gram ofon. 7 35 D z ień ,  poranny. 7.40 
P ły ty  gramofon. 7.55 Chwilka gosp o d . d o m o ­
w e g o .  8.00 Program na dz. b ież .  11.40 Codz.  
przegl.  prasy  p o lsk ie j  11.50 R e p er tu a r  te a ­
t r ó w  11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 K o n ce r t  z e s ­
p ołu  j a z z o w e g o .  12.30 Wiadom. m e te o r o l .  
12.33 D. c. muzyki. 12.55 D z ien n ik  połudn.
13.00 P ły ty  g r a m o fo n o w e  13.30 D, c. r e p o r ­
tażu  z lotn. p o z n a ń sk ieg o .  15.05 W iad . o 
e k sp o r c ie  po lsk im . 15.10 W ia d o m o śc i  gosp .  
15.20 Kronika h a rce rsk a  15.25 C h w ilk a  lo t ­
n ic z a  i p r z e c i w g a z o w a  15.35 P ły i y  g r a m o ­
f o n o w e .  15.50 R ec ita l  ś p i e w a c z y .  16 20 Fran 
Ciski. 15.35 D. c. r ep o r ta żu  z lotn. b erliń -  
s k ie g  i. T e m p e lh o l f  17.00 R ec ita l  fortepian,  
z K atowic. 17.30 O d czy t .  17.50 „O ch łop cach  
z u c h a c h ”, o p o w .  18.10 P io sen k i .  18.50 P r o ­
gram na d z ień  następ n y . 18.55 R ozm aitośc i .
19.15 S k rzyn k a  p o c z to w a  ro ln icza .  19.25 O d ­
c z y t  aktualny . 19.40 W ia d o m o śc i  sp o r to w e .  
19.47 D z ien n ik  w ie c z o r n y .  20 00 Myśli w y ­
brane. 20.02 M uzyka lekka. 21.00 F e lje to n .
21.15 I l-g i k o n c e r t  z cyklu. 22.00 P ły ty  g r a ­
m o f o n o w e .  23.05 W ia d o m o śc i  m eteo ro l .

f i

Powag* Owiało l e k a r s k i e g o  s tw ie r d z i ły ,  ź e
7 5 ,  c i ic r ó i  pow sta je  2 pow odu obstrukcji.
C h o r y  i o ł q d e k  je s t  g ł ó w n q  p r z y c z y n q  p o ­
w s t a w a n i e  n a j r o z m a i t s z y c h  c h o r ó b , —z a n i e ­
c z y s z c z a  k r e w  i tw o r z y  z łq  p r z e m i a n ę
m a te r j i .

Z IO Ł A  Z CÓR HARCU
O - r a  L A U E R A

jak to s tw ierdz i l i  wybitn i  l e k a r z e .  s q  I d e a l ­
n ym  i r o d k i e m  d la  u z d r o w i e n i a  ź o l q d k a ,  
u s u w a j q  o b s t r u k c j ę ,  s q  ł a g o d n y m  ś ro d k ie m  
p r z e c z y s z c z a j q c y m ,  u to tw io jq  f u n k c |ę  o r g a ­
n ó w  t r a w i e n i a ,  w z m a c n i a ł a  o r g a n i z m  I p o -  
b u d z a j q  a p e t y t  ł
ZIOŁA Z GÓR HARCU D - r a  L A U E R A
u s u w a j q  c i e r p i e n i a  w q t r o b y ,  n e r e k ,  k a m ie n i  
ż ó łc io w y ch ,  c i e r p i e n i a  h e m o r o l d a I n e ,  
r e u m a t y z m  I o r t r e t y z m  
C e n o  p e r le  tli a Zł. I 5 0 ;  p o d w ó |n e  p u d e łk o  Zł. 2 .50
S p r z e .r u i  *  a p t e k a c h  i d r o g e r i a c h  t ik i  a p t e c z n y c h . )

Cement ,  posadzkę cemen tową,  w róż­
nych kolorach,  trzcinę, gips, papę do 
fu n d am e n tó w  i dachu,  smołę,  karboli- 
n eu m  farby,  naj taniej  kupisz w firmie

M atcrjaly  B ud ow lane
Aleja W olności Nr. 43 | 47.

SVENEL YESTAD. 13s
POWIEŚĆ.

— Jak gdyby jakiś jadowity wąż 
nagle się przed nim wyprostował ,  nie 
wydawałby się bardziej  zdetonowanym 
i przerażonym.

Falk enberg  odwrócił wszystkie inne 
kieszenie.  I w nich nie było żadnych 
kart.

Podniosła się i stna burza okrzyków 
przeciw Szwedowi i poczęto się ogólnie 
domagać wyrzucenia go za drzwi.

Wtedy przys tąpił  do stołu inżynier  
kopalniany Kvam, cichy spokojny i po­
pros ił  o milczenie.

— Moi panowie — rzekł — może 
panom wydać się to niewłaściwem, że 
ja,  człowiek w tym klubie nieznany, 
mieszam się do tej  sprawy.  Ale chciał­
bym postawić wniosek, wydający mi się 
być bardzo praktycznym.  Przeliczmy 
karty! — Tak —■ zawołano ze wszyst ­
kich s t ron — należy natychmias t  p rz e ­
liczyć kar ty.

Wśród niebywałego podniecenia prze 
l iczył inżynier  kopalniany kar ty,  któ- 
remi przed chwilą grano.  Z ogólnego 
milozenia wnioskować można było, że 
wszyscy liczą.

— Pięćdziesiąt!  — zawołali wszyscy 
naraz.

Zupełnie słusznie — rzekł  inżynier  
—  jes t  tu tylko pięćdzies iąt  kar, b ra ­
kuje więc dwóch.Popatrzmy jakich kar t  
brakuje!

Rozłożył wszystkie kar ty  na stole.
— Brak dwu asów — rzekł.  — Ash 

t r e f  i asa karo! Nie można temu za­
przeczyć.

— Dziwne! najzupełniej  dziwne! — 
zaczęto wcłać dokoła, a Szwed krzyk­
nął podniecony:

— A więc widzicie, moi panowie! 
Sami widzicie!

Inżynier  Kvam poprosił  znów o mil­
czenie.

— Moi panowie — rzekł  — prz y­
padkowo w czasie g ry  pat rzyłem się 
dobrze i przyglądałem się nietylbo sa­
mej grze i poczynam rozumieć,  jak by­
ło z tą sprawą. Ponieważ pan F a lk e n ­
berg  tak ochotnie pokazał nam swe 
kietzenie,  j e s t  zdaje się koniecznem, 
aby pan Lidst rom uczynił  to samo.

— Ja! — zawołał adwokat  i wybuch 
nął gwałtownym śmiechem. Ja,  z naj ­
większą przyjemnością,  jeżel i  to panów 
zajmuje.

Włożył rękę  do prawej  kieszeni  — 
nagle za trzymał  się jednak i zbladł, 
jak t rup.

Wyciągnął  dwie karty z kieszeni: — 
były to as t r ef  i as karo.

Konsul Falkenbe rg  podczas tego po­
c ią ł  się bys t rze j  przypatrywać inżyn ie­
rowi, który tak zręcznie wmieszał się 
do tej  całej afery.

W chwili, gdy Szwed, ot rętwialy 
zdziwieniem kładł kar ty  na stół poznał 
konsul człowieka, nazywającego siebie 
inżynierem Kvam.

Poznał  go po głosie i oczach.
Był to Asbjórn Krag.

VI.
Olbrzymie było zdziwienie panów, 

zebranych w klubie,  gdy się okazało, 
że brakujące kar ty  właśnie w kieszeni 
adwokata się znalazły. Ze wszystkich 
s t ron zaczęto w łać, że adwokata należy 
za drzwi wyrzucić.

Sam Lids trom spoczątku oniemiał 
spowodu tej niespodzianki i sp rzera-  
żenia.  Wreszcie  opanował  się o tyle,  iż 
zdołał wybełkotać,  źe wszystko to j e s t

ohydnym spiskiem i s t rasz l  wem niepo­
rozumieniem.  Ale wszelkie jego najsi l­
niejsze zapewnienia przyjęto szyde r­
czym śmiechem i wreszcie n e pozosta­
wało Szwedowi nic innego do zrobienia 
jak klub opuścić.

Obecni członkowie zarządu klubu 
postanowili ,  że adwokat  ma być odtąd 
bojkotowany. Następnia  postanowiono, 
o zajściu tern powiadomić sztokholmski 
klub źegiarsk*. Prócz tego zobowiązali 
się wszyscy obecni do jaknajściś lejsze- 
go milczenia o zajściu, gdyż mogłoby 
to zaszkodzić powadze klubu, gdyby 
miasto się dowiedziało, źe fałszarz 
w grze w kar ty  przyłapany został 
na gorącym uczynku.

Sekretarz podszedł do Eimara  Fal- 
kenbe rga  i prosił  go o przebaczenie spo 
wodu całego wydarzenia.  Konsul odpo­
wiedział spokojnie,  że wyższym jes t,  
rzecz jasna,  ponad zarzuty tego rodza­
ju,  co zarzut  adwokata i w pierwszej  
chwili rozgniewała go jedynie  bezczel­
ność napastnika.  Dziękowano również 
inżynierowi Kvamowi za jego pr zy tom­
ność umysłu, inżynier  kopalniany odpo­
wiedział  jednak skromnie,  źe cieszy go 
iż poważnemu klubowi wyświadczył 
przys ługę.

Nagle drzwi otworzyły się gwałtow­
nie i adwokat  znów się w nich ukazał. 
Wpadł w kapeluszu na głowie i z laską 
w ręku.  Był b. blady.

— Zanim klub opuszczę — zawołał 
w szalonej wściekłości — chcę bez­
czelnemu błaznowi, k tó ry  ośmielił  się 
mnie obrazić, kilka słów powiedzieć. 
Gdzie on? — krzyknął .  — choę mu coś 
wyjaśnić!

Pojawienie się jego było tak nagłe,  
jego wtargnięcie  brutalne ,  że cz łonko­
wie klubu bezwiednie rozstąpil i  się przed 
nim.

Gdy zobaczył inżyniera  kopalniane­
go rzucił  się na niego i podniósł  laskę

ale gdy stanął  przed nim, nie wiedzi; ) 
co począć.

— To pan jesteś ,  ty łajdaku, wi­
nien mi pan zadośćuczynienie za swoją 
podłość. Będę się bił z panem.

Inżynier  kopalnia y stał zupełnie 
spokojnie,  z rękoma w tył założonemi 
i pat rzał  silnie w oczy miotającego się 
przeciwnika.

— Chcę się bić z panem! — wrza­
snął  znów Szwed. — Nazwę pana t c h ó ­
rzliwym łotrem, jeśl i  nie zechce pan 
się bić ze mną. Mam pistolety w domu 
można je zaraz przynieść.

— Ja  również mam pis tolety — od­
powiedział inżynier  — ale nie będę się 
bił z panem.

— Czy będzie się pan bił, czy nie? 
—  zapyta ł  Szwed, zgrzytając zębami i 
podniósł swą laskę.

— Nie — odpowiedział spokojnie 
inżynier .

Laska świsnęła w powietrzu i by ła ­
by spadła na głowę inżyniera,  gdyby 
ten błyskawicznie na bok nie odsko­
czył. W tejże samej chwili wyciągnął  
on swą rękę  i uderzył  Szweda pięścią 
pod brodę. Lidsttóm zatoczył się kilka 
kroków wstecz i byłby runął  aa ziemię, 
gdyby go obecni nie pochwycili i nie 
podtrzymali .  Wne t  jednak oszołomienie 
zebranych ustąpiło głębokiemu rozgory­
czeniu przeciw brutalnemu mącicielowi 
spokoju. Wśród hałasu i wybuchów n a j ­
wyższego oburzenia wywleczono go for­
malnie za drzwi 1 po schodach.  Zaw o­
łano dorożkę i wrzucono go do niej. 
Gdy odjeżdżał,  kiwał się w niej,  jakby 
pisany.  Silnem musiało być uderzenie,  
zadane mu przez inżyniera.

Gdy członkowie de klubu powrócili,  
afiali Eimal  Fa lkenbe rg  i inżynier  Kvam 
gotowi do odejścia.  Głośno podziwihno 
zręczność tego os tatniego.

(D. c. n.)

Redaktor odpowiedzialny: Józef WolnicKi Wydawca: Spółka „PRASA" z ogran. odpow.
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